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druków wskazanych przez biskupów. Art. kulturalne krajów pod „opiekę*, a raczej 3 


zaś 5 nietylko oddaje „calą naukę* w szko- | na pastwę ink izytorów rzymskich. = v. 
| O a r ia łach pod nadzór biskupi, ale specjalny na- Piłmijmy więc słusznych praw eweg 
X » cisk kładzie ha to, aby „w żadnym przed- | państwa i jego kultury» Zbadajmy sl ; 


miocie wykładowym aie było czegoś sprze- | latnie domniemane główne punkty pols 


3 + 
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Zbliża się chwila zawarcia*przez Pol- 
ske konkordatu (umowy) z Rzymem, — 
konikord mia uregulować stosu- 
nek Polski do Stolicy. A: stalskiej i spre- 
eneu prawa kościoła. katolickiego w 

Odbyło się już w tej sprawie kilka 


Prot. Mota węg gł zany aj PAN, 


ny. Rzymu), Wiadomo jednak, że nielito- | czzego z genzurę biskw pią! i ŚĆ: koko data? | 
ściwa historja zmusiła Rzym do większej 
skromności, i obecnie wysuwama jest inna 
teorja, t. zw. gear oz w ME! zad 
konikordat jest. zwykłym (a więc obust 
mie. wiążącym) „traktatem międzynarodo- 
wym. . 


Kiepsko jednak zna politykę Rzymu J c + oda 
ten, kto sądzi, że tak łatwo jej Š przyszło Ludożerstwo. ] się tap aey sarm i Sei d l 
skwitować z beori, powiew! Eayn |. Gddawia dochodziły wieści o wypad- | Gy, Słośry wèžapk .czetwonych zwaz 
ze swej „wyższości A = dona nigdy. kach ludożerstwa w okolicach,- nawiedza- tlem ndkryć jaką pralddiciiy rokote 24 
To też np. p: prof. Bo K dn NAJROW nych przez głód. Z początku słychać było doia t> zanóiióń pod względem organiza- 
| pmr Ag iii „Pi IRA E: CR Pa wydarzeniach pojedyńczych. Tak np. ze- cvjnym jak społecznym — wykonywa s 
EE, retacii : konkordatu. znał włościania Muchin do protokółu: tam. aczkolwiek, mojem zdaniem, pracow- 

i jo Prawo „interpretacji konkordatu: ma „Zwłoki umierających z głodu ludzi groma- ków Wel poddostatkiem. Oprowadzano 
wiapciwie PEE jako reprezentant wyż dzi się w stodole. Pewnego wieczoru wydo- mnie po wszystkich pokojach, z których 
Ek, wase ; byłem ze stodoły zwłoki 7-letniego chłopca, każdy miał wwe'przezkączenie, - W- połtój -M 
Znowu więc — wyższa władza! sprowadziłem na sankach do domu, posie- | dta statystOREidarerykie szukałem jakie. > 
Pożatem ta ciekawa teoryjka ma swo- ! kałem na kawałki i ugotowałem je, W. cią- śokolwieli* 'mikterjału. ŻA taki” dakon A 


Takie konkordaty oddawały całe życie 


Ale w prasie cicho i guan Zapo 
maturalne — endecka se i Mlerytcatna 
świadomie unika dyskusji, chcąc postawić 


wać osi je praktyczne znaczenie —- zawierając Kon- gu tygodnia zjedliśmy wszystko, W naszej wszedzie. Wszystko się robi z pi 
wtywie doly EI i E ai ee t. et zonda. że interpretacja. (poj--|. wsi jęst «lu, karmiących się.miesem ludz. ki A ten idine togist 

zapóźno! Pozwałamy ślepej sobi "5 dryn | On A s fiłomaczenie) ma nałeżeć . jedno- | kiem” („Prawda Nr. 21). UE "P shi tilaok dało si ' w 

uwagę na grożące Polsce niebez „+. | Sttonmię „do papieża Nie  wąłpimy, że -v Ale obecnie donoszą już o masowem o wię ach udało się 


a ZEŃ- | adolnanh % se p Paki LĘK i : ie, „Prawda* (Nr. 20) pisze: „W'| hausowi obejrzeć fabrykę, zatrudnia 
4 żaj ; hyc Nato ng Inierpretantów w Rzymie nik a. eaaa gi E naki =. daw- | 300 robotników i uchodzącą za fabrykę 
| Nasze, socjalistyczne stanowisko jest Zasadni ea k ; niej cieszyły się takim dobrobytem, dzieją | pierwszej klasy, t. j. takiej, która otrzym 
jasne. Staneliśmy na gruncie, rozdziału uńku R mym rysem całej historji sto- «się rzeczy straszne: obserwuje się niesły- | ie od rządu surowiec który przetwarza na. 
kościoła i państwa, podczas gdy konkordat 4 ond pe do panstwa jest PE | chane zjawisko masowego zjadania ludzi”. | produkty gotowe i zwraca je rządowi. Ro- 
właśnie wiąże państwo z kościołem. ©zyli' ee. e opanowania go. Nie też dziw- | € Tymcząsem klęska głodowa przybiera | botnicv tei fabryki korzystają z większych 
że jesłeśmy zasadniczo wrogami korikom- eż a EC" eaZ ogłosi! zy zna ky NA ANY więjisó rozmiary. Ostatnie wiadomo- | racji chleba i lepszych płac akordowych. 
datu. Ale... Sprawa jest już przez konsty- | 5 zę za „pogańską* (patrz art. je- | ści urzędowe mówią już o 30 miljenach gło- | Otóż inżynier, prowadzący fabrykę nie u 
tucję przesądzona — konkordat być musi; | 7uśy ks. Urbana w .Przeglą e Powszech. | dujących, Turkiestan musiano również u- | miał obiaśnić delegacji ile czasu zuż 
8asze więc stanowisko nie może ograni- nym) — mimo, 1% ogłasza ona religję i shać za teren głodowy. Liczha osób, korzy- | się na wyrób maszyń, siekier, kos i t. p. 
czyć się do zasadniczego proiestu: chodzi a: ZA i »necodlną (art | stających z pomocy organizacji dobróczyn- | rządzenie i organizacja fabryki są b. prymi 
POWA pray SAONA zró d WSO zaa giy kośbłołowi „rzą- : nych wynosi śmieszną cyfrę 70 tysięcy. | tywne. Urzadzeń hygienicznych „ani spe 
państwa polskiego i postulaty demokracji | (7eme się własnemi prawami”; że wro. : Najwieksze- trudności wynikają wskutek | łecznych niema wcałe. Część robotnik 
nie ucierpiały. Musimy więc prowadzić | Wadza w szkolach przy: religijny do lat kraków transportowych ; | pracuje w kożuchach. Dyrektorem fal 
walke o konkretna treść konkordatu. Liu (art. 120) ILGItd_ Na tem samem Nieda dëpesze bolszewickie przy- | ki jes‘, oczywiście, komunista, b. robotnik 
Przy tej sposobmości zwrócimy uwagę | Stanowisku (iż nasza konstytucja jest po- toczyły Whaaa podziękowanie ludno- | który o wszvstkiem rozstrzyga. Na zapy 
Ra jedno. W polskich kołach klerykałnych | gańską i winna być. obalona) stanął mo. | ści czuwaskiej dla międzynarodówki am- | tanie jak mu się fabrya podoba, Vollmers 
"Panuje znaczna niechęć do Konkordatu | owy zjazd katolicki w Warszawie. W sterdamskiej za przysłaną pomoć w natu. | haus odpowiedział otwarcie, że nie dostrze- 
Wogóle. Słyszeliśmy nawet o pewnym |? adobny sposób konserwatysta prof. Wł. rze. Otóż jest rzeczą znamienną, że Mo- | ga wcale w niej ani socjalizmu, ani komuni- Ri 
memorjale, poslanym przez kierownicze | L- Jaworski (patrz art. w Nr. 1-m „Ruchu | skwa potraktowała tę pomoc b. „politycz. | zmu. Na to dyrektor odrzekł, że winę za 
kota kleru. do Rzymu w tym właśnie du- Prawniczego IO WOPIORO TAT. b.) | nie". Delegatów, przybyłych do Moskwy, to ponosi Vollmerskaus i jego towarzysze, 
chu, t zn. z propozycją miezawierania kon. | „Stwierdza“, iż brzmienie konstytucji na- | przyjęto niechętnie, odmawiając ich proś- | ponieważ nie „zrobili“ rewolucji światowej. — 
atu. Czegóż więc chcą autorzy? jezy: | 57e) bynajmniej nie dowodzi, że jej twórca. | Prey) o gecht prowincji i fabryk miej. | Obecnie fabryka ta. nie otrzymując po- 
Podziejąją może, nasz. socjalistyczny punkt | MÜ sa ludzie „Którzy są w życiu szczerymi |scowych. Po wielu naleganiach, pokazano | trzebrej ilości żywności i surowca od r 
Widzenia na konieczność rozdziału 27 By- parkach „Zwłaszcza denerwuje prot. | im kilka fabryk. Pomoc przywiezioną chcia- | du, przekształca się według zasad gosļ 
ù ej! Odwrotnie! Uważają, iż bez en En roug i 2 konstytu- | no przemycić pod obcą firmą, a gdy to się | darki prywatnej. BY >. 
onkordatu siłą tradycji, silę faktu kościół A niż rów? rak pły Kea arii „do. py | nie udało, skierowane wszystko do czuwa- Warunki pracy robotników w Rosji. 
r tak kolosalne wpływy w państwie, A E że akwa Bożej. Prof. szów, jako najmniej oświeconych w rze- 
że wszelki konkordat, ściśle precyzującyw | *: bot Się, że c PE wu. ye | zach: komunizmu i najmniej niebezpiecz- š 2 pe 
Daragrajach: stanowisko kościoła, może te | »racjonalistycznie" w ten sposób, to co się nych współzawodników. Czuwasze zresztą | PATUACA, SĄ elementem najbardziej v 
g Piywy tylko ograniczyć... Jedną więc jest o? rea 5 TA saba pora) wyszli na tem najlepiej i zapewne setki tys | RISZCZONYM, NIE z zed COŚ raf, 
Er > i żadać rozdzia ZĘ A uste, — od solutu | A p 3 f nvm. „Joniec socjalistyczny , wychod 
tu, zgoła zaś inna odrzucać konkordat e | skiego do — obszarniówwa dla ideologów | “$Y rdzennych Rosjan zazdroszczą im | nym, „zonie podaje wyniki badań : 
Względu na faktyca nie państwa 
daj Y więc zająć się treścią konikor- 


klas posiadających tylko krok! ich c=” pge komunistycznego, dającego działu: społeczno - politycznago, ROEE 
Te charakierystyczne „emunejacje* (pp. przywilej ną kawałek chleba, 
wonski 
„ Przedewszystkiem ; je: ciekaiwa 
(nietylko teoretycznie) ja, czem 
lest konkordat, jako akt prawny? — Dwu- | 
| 
1 


Robotnicy w Rosji a wiec klasa 


f skiej Rady Zawodowej o stosunka w 

Bobków, Urbanów, Ja dają nam Socjalista niemiecki o stosunkach w Rosji, watnych zakładach handlowych i przemy 
pojęcie o klerykalnych ironcepojach pań- Wśród delegacji międzynarodowego | słowych. A 
stwa i konstytucji. PU komitetu „Pomocy Robotniczej” w Rosji był S-godzinny czas pracy istnieje tylko w 

: Walcząc tedy o możliwy dla państwa | też socjalistą niemiecki i działacz zawodo- | 36 zakładach na ogólną liczbę 695. Prze- 
„polskiego konkordat, będziemy mieli prze- | wy Vollmershaus, który, po powrocie do | ważnie praca trwa 9 godzin, w 44 zakła- 
Stronną, wiążąca, miedzynarodowa umową | ciwlco sobie natarczywą zachłanmość rzytm- dach !0 do 12 godzin, w 11 — 14 do 16 go- 
„Z. zw. stolicą apostolską, — odpowie bez | ską, któraby chciała wszysikie prawa zare- | daje takie fakty: Ów komitet Pomocy, kie- 


nam | Niemiec, opisał swe wrażenia i m. in. po- 
s TE owan ; dzin w 44 wreszcie niema wogóle określo- 
j 0 una Go był dano e! Skoro | kiem żosławik y agane aś świeo- | rowany przez komunistów, przedstawił Voll- 


; nej normy o czasie . Na zebraniu 

em ma to być dwustronna, wiążąca u- | kiemu zostawić tylko obowiązki wobec kle- | mershausowi sprawozdanie o swej działal- | aara ai kasi nizej? E koko że. 
mowa — obydwaj  komtrahenci (Rzym i | ru. ; : ności na terenach głodowych, z którego wy-` pracownicy. nie wyłączając młodocianych, 
Państwo) winni być równi. Oczywista, I tak było zawsze! Ile tylko dało się | nikałoby, 'że komitet ten rozdał olbrzymie | pracują 12 do 14 godzin. Jeżeli taki jest 
| stan rzeczy w stolicy, łatwo sobie wyobra- | 
zić, jak to wygląda na prowincji. Istotnie, na: i 


zasadniczo nie może stanąć na ta- | „utargować”, tyle zabierał w konkorda ilości, żywności i odzieży, Oprócz tego spra- | 

x | południu Uralu praca: trwa w ni 
| 
i 
j 


kiem stanowisku, gdyż uważa państwo za Rzym dla siebie, skrupulatnie zwłaszcza | wozdania twierdzi, że wyałado, do: 6 wych 
dz, szego €potestas inferior)? Jak dowo--| starujzc się opanować życie , kulturalne. | miejscowości samochody ciężarowe, lo 

à dzi prawnik Jellinek, 'klerykałha koncep- | Tak np. w bawarskim kosikordacie (z 1817 

<a (pojmowanie) państwa właściwie vod. | r.) art. 13 poleca rządowi  bawarskiemu, 

samoistność państwa świeckiego i'| aby na skutek denuncjacji biskupa natych- 
Prowadzi do jego podporządkowania. To | miast wdrożył prześladowanie każd ej ksiaż- 
też przez dłuższy czas panowała (w prawie | ki, która nie jest w zgodzie „z wiarą, do- 
kościelnem) teorja, która uważała konkor- | bremi obyczajami: lub q ecyplina  tościel. 
za łaske, za przywilej, darowany Pań- | na“, i ci 
1 


mobile, maszyny rolnicze, kuchnie polowe, | zakładach 12 godzin (.Prawda", 5 lis 
wagony kolejowe i t. p., że odżywiano wie- | w Witebsku w państwowej garbarni pra 
lu chorych i dzieci, Po dokładnem zbada- je się na akord 12 godzin, i 
niu przez delegację, okazało się, że całe Na drugiej wszechrosyjskiej kon 
sprawozdanie jest kłamstwem. cji dla ochrony pracy oświadczył del 
Vollmershaus opisuje dalej, jak wy- | chszaru Dońskiego, że w związku z „nov 
glada związek zawodowy metalowców w | kursem” polityki gospodarczej górnicy dot 


. zę. strony: Namiestnika Chrystusowe- Albo np. w austrjackim konkkordacie z | Moskwie. , Biura związku mieszczą się w | scy w pogoni za kawałkiem chleba muszą. 
- BO; oczywiście taki akt łaski może być każ- | r. 1855 art. 9 zapewnia, iż rząd wszelkiemi | gmachu; przypominającym zamek, który l pracować 16 — 17 godzin ną dobę! ESRO 
p gei chwili eołnięty (jednostronnie, ze stro- i środkami uniemożliwi rozpowszechnianie stracił dawny swój blask. Spodziewałem Wszystkie te fakty, zaczerpnięte ze 
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3 wödel urzędowych, świadczą, że warunki 
Pa © sia robotnika rosyjskiego stałe się pogar- 
= szają. Obecnie nietylko w zakładach pry- 
 wstnych. ale też państwowych zmusza się 
| *motników siłą do pracy ponad 8 godzin. 
| erzuca się im system akordowy, a róbot- 
-ak jest bezbronny, ponieważ związki za- 
| «dowe prowadzą politykę bolszewicką i 
| ipiiczą AL, jak im każe rząd moskiewski. 


© | Sowieckie umizgi do kapitalistów. 


zF 
taa ani nie wzięli udziału w For 
S anym na cześć gościa przez kierow- 
* ów Banku Państwa i Najw. Rady Gos- 
podarczej. Widoki Stinnes'a u prywatnych 
ñ zedsiębiorców i półurzędowych trustów 
¿© niewielkie, a to głównie wskutek jego 
4% Jki z ori em, któr di gy trzy- 
"ają ci przedsiębiorcy, a ego ojciec 
ałożył był cały szereg fabryk w okolicy 
Moskwv. Rafhenau'a popiera Krasin, Stin- 
aesa zaś Radek, tak że walka, tocząca się 
w Niemczech między Stinnes'em a Rathe- 
_ nau'em odbija się w Moskwie w formie wal- 
-ki między Krasinem a Radkiem. 
= Między 19—24 lutego odbywały się w 
>, Królewcu targi wschodnio-pruskie, urzą- 
; _dzane specjalnie w celu przyciągnięcia 
| jskich i opanowania rynku ro- 
. Na targach byli w charakterze 
delegaci sowieckiej misji han- 
owej w Berlinie: Bittner i Pieper. Bittner 
chwalał Niemcy, jako najwybitniejszy 
j na polu techniki i organizacji gospo- 
czej, podkreślając korzyści, oczekujące 
mcy z powodu „nowego kursu” polityki 
ieckiej. Pieper (Niemiec, b. oficer nie- 
_ miecki) podnosił pod niebosa Rosję, jako 
kraj nieograniczonych możliwości i „olbrzy- 
mie koło rozpędowe w maszynie gospodar- 
EE lasis jednak do 
-Należy jej jf pomóc, a tego 
powołani są w pierwszym rzędzie Niemcy. 
: Pisma niemieckie ając mowy 
= „Ktomunistów ', ią, że „dale- 
i kupcy niemieccy nie mogliby 


czej przemawiać“. 


czas, gdy w sprawie mającego powstać s 
-dykatu dla odbudowy Rosji nie doszło jez. 
_ cze do uzgodnienia poglądów, to prywatni 
przedsiębiorcy niemieccy zakrzątnęli się już 
wo dokoła Rosji. Powstał syndykat „lo- 
owy"; Krupp zamierza odbudo- 
wać przemysł w Moskwie, Petersburgu i 
_ ckolicach otu miast. Stinnes ukrywa sw. 


zamierza budować hotele, „Hambur- 
'- Amerykańska Linja” ma odbudowy» 
é transport. „Pcwszechne Tow. Elek- 
czne" ma zająć się odbudową przemy- 


- ANDRZEJ STRUG. 


u A : 

Mogla Mezmanogo Zolnier 
Kogia Kieznanego Zolnier 
MOGLA Ml 16024, 
= — Najpierw będziem szukać do rana 
1 nie odnajdziem. A znajdziem tych tam 
polaków, to też wyrżucą. Boją się dranie 
wszystkie w tej zafraconej Moskwie. 

— A tu cię na ulicy wezmą. 
— Niech biorą k-..„.ich mać! 
— Toś po to tu przywalił aż z Płoskiro- 


Łażowski zagadał do nich jak do każde- 
w i; którego słyszał mówiącego 


= ` — Jak się macie chłopcy! 

szukacie? TH 
— Pan polak? A nic. Spać nie mamy 

zie, ani dachu, ani przytułku. 

_ — I bez tego rubla przy duszy... 

| — Wy tutejsi? 

_ æ Nie, 

_ — À co za jedni? 
_ — My z legionów. 

_ — Jeńcy? 

_— Nie jeńcy. My tak sobie przyjechali, 
A pan to będzie z oficerów pewnie z austry- 
jackich? Tak po tych kieszonkach miarku- 
ję u kurtki... 


BE 

| —Ajaka szarża, jeżeli 
wiadomo jak przemówić. | 
| — Kapitan. 

-— Panie Kapitanie! Możem Felek ga- 
dać jak jest. Polacy jesteśmy, panie kapi- 
tanie i niech djabli wezmą wszystkich na- 
szych wrogów! Podłe austryjaki po Kanio. 
wie szczuli nas po całem Podolu, więc zwia- 
liśmy-do Kijowa. Tam nas Niemcy zafaso- 
li w swom czasie. Zwialim z ciupy i do 
moskali. Dokumenty mamy, bośmy chcieli 


A czego to 


wolno... bo nie- 
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| najsłabszego niema na to, co dalej. 
My, panie kapitanie do wielu rzeczy przy- 


G 
ski 
ehr 


| 
| 


y e 
my w tajemnicy, chodzą jednak słuchy, ' 


„ROBOTNIK“, piątek 10 marca 1922 r. 


słu „elektrycznego”, Grupa rzeczoznawców ! dze okupacyjne czuły się jeszcze bezpiecz- 


przemysłowych. pod przewodnictwem b 
sekretarza stanu dr. Augusta Mül- 
lera (większościowca) wybiera się na ob- 
jazd Rosji. 

Radek górą... 


Radek, po powrocie z zagranicy, zale- 
cił na posiedzeniach partyjnych stoso- 
wać politykę „prestiżu? i nie obawiać się 
zadzierania z Ententa, Wpływom tym 
przypisać należy wyzywający ton nety 
-ziczerina w sprawie konferencji genueń- 
skiej. , Przeciwnikiem: Radka jest Krasiń. 
który doradza estrożność wobec mocarstw 
zachodnich. Pośrednika Lenina niema, 
gdyż podobno test chory i nie bierze udzia- 
łu w obradach. 


Radka stoi fakt że „Czerwona Armja* 
zbroi się i że dowódcy wojsk na Dale- 
kim Wschodzie nakazano zdobyć Włady- 
wostok przed rozpoczęciem konferencji 
genueńskiej. by w ten sposób zamanifesto- 
wać przed światem potęgę „komunizmu“ 
i... niemożłi rozbrojenia. 

„ Jednocześnie prasa sowiecka, która 
doniedawna jeszcze opiewała zaproszenie 


ścisłym związku z wystąpieniem | 


Rosji do Genui, jako wielkie zwycięstwo | 


sowietów, obecnie trąbi do odwrotu! Pra- 
sa ta zamieszcza artykuły pełne napaści 
na oszustów kapitalistycznych, chcących 
wciągnąć rząd sowiecki w sidła genueńskie 
i wyraża wątpliwość, czy udział rządu so- 
wieckiego w rokowaniach genueńskich wo- 
góle przedstawia jakąś wartość. Powszech- 
nie z się zwracać większą, niż dotych- 
czas, uwagę na „czerwoną armię, aniżeli 
na konferencję genueńską. 


Powstanie w Gruzji. 


Poselstwo gruzińskie w Konstantyno- 
polu donosi o ostatnich wypadkach w Gru- 
zji: 

11-go lutego, w rocznicę napadu bol- 
szewickiego na Gruzję, urządzono w Tyfli- 
sie, Batumie, Kutaisie i wielu innych miej- 
scowościach demonstracje masowe prze- 
ciwko okupacji bolszewickiej. Ludność gę- 
sto zapełniła ulice miast. Nad głowami de- 
monstrantów powiewał las chorągwi czar- 
nych, roiło się od tablic z napisami: „Żąda- 
my uwolnienia Gruzji od wojsk rosyjskich! 


| „Berliner Tageblatt” donosi, że pod- | Precz z okupantami!” i t. p. . 


W Kutaisie wszyscy mieszkańcy zna- 
leźk się na ulicy. W Batumie tłum zbił 
prezesa bolszewickiego „Kom. Rewol.* — 
Gambarowa i kilku innych agentów bolsze- 
wickich. Wojska okupacyjne strzelały do 
maniłestantów, liczba ofiar jeszcze nie- 
znana 

W wielu miejscowościach władze so- 
wieckie uciekły z gmachów rządewych i u- 
krywały sie w przeciągu kilku dni. Wła- 
dza znalazła się w ręku ludności. Rich 
kolejowy całkowicie |ustał, Sklepy i biura 
zamknięto w całym kraju. Tam, gdzie wła- 


wykli, ale ciężko jest, kiedy wszystko co na- 
sze to już powybierane? Chodzimy, macamy 
cbcych ludzi zaczepiamy... I to prawda, ni- 
gdzie na świecie takiego pietra ludzie nie 
znają, jak przed bolszewikami, Tu jest do+ 
piero stracł:! Papierosika gdyby tak pan ka» 
pitan użyczył, meldujem posłusznie, 

Zapałili. Przysiedli na murku pod arka- 
dą i gadali Łazowski w parę chwil dowie- 
dział się o nieprzebranem mnóstwie polskich 
wydarzeń, spraw, zagadnień, o których nie 
miał żadnego pojęcia. 

Kaniowie, o P. O. W., o oddziałach 
murmańskich, o Szczypiornie, o Marmarosz- 
Sziget, o miljenach dezerterów austryjac- 
kich, o morowej polityce pierwszej brygady 
o warszawskiej Radzie Stanu, o Komen- 


"dancie w Magdeburgu. 


— Co za „komendant? Czego? Kto on 
jest? | j 
Chłopcy milczeli przez sporą chwilę. 

— Jakto jaki? Jeden jest tylko komen- 
dant! 

— Józef Piłsudski! — rzucił drugi, z 
niewypowiedzianą pogardą dla tego c. k. ka- 
pitana, który spadł z księżyca i nawet o ta- 
kich rzeczach jeszcze nie wie. 

Przed kapitanem odsłoniły się dziwy 
prac i walk tych małych, gołowąsych żołnie- 
rzyków. To co opowiadali, budziło zachwyt, 
jak legenda. Zdumiewał ich upór i wytrwa* 
nie. Zdumiewała ich ślepa wiara w zwycię- 
stwc polskiej sprawy. Chwytało za serce ich 
uwielbienie dla swego „Komendanta“, 

Łazowski postanowił zaopiekować się 
chłopcami. Tymczasem słuchał nienasyco- 
ny dziwnych opowieści, pytał wciąż i coraz 
bardziej kochał tych dwóch morowców z o- 
wej mitycznej pierwszej brygady. 

Gadalihy tak do rana, gdyby nie to, że 
niepostrzeżenie obstąpił ich patrol czerwo- 
nej gwardji. Młody człowiek w skórzanej 
kurtce i w słomiamym kapeluszu wystąpił 
i wyszczerzył do Łazowskiego białe zęby w 
uprzejmym uśmiechu. 

— A — powitać miłego gościa! „Dobro 
pożałować”” w matce Moskwie. Ale się pan 
trochę spóźniłeś na tutejsze wesele... U nas 
już po całej panichidzie, po Mirbachu, ale 
i po eserach. Za to tam, za Wołgą! Win- 
szuję, winszuję! Sława dzielnemu zdobyw- 
cy fabryki Somowa! 

„ „ Tu zwrócił się do żołnierzy i wa Ayr 
jakgdyby przemawiał do tysięcy. W. jego 


A 


| 


nie, d-konywały masowych aresztowań, W 


samyc. Batumie aresztowano 500 osób. W | Algkzawdy ślub był honorowy!.. 


| 
| 


całym. kraju osłoszono stan oblężenia, 
Ludność skazana jest na śmierć głodo- 
wą. Wszystkie środki żywności znikły. 
Pieniądz sowiecki nie posiada w ji 
żadnej wartości. 
zińskich kuponów, których jednak w obiego 
iuż niema. Wojska bolszewickie rabują i 
kradną. 9-śo lutego żołnierze urządzili 
pośrom sklepów tyfliskich, zabito 7 kup- 


Włościanie żądają gru- 


ców. Wśród władz” bolszewickich panuje 


niesłychana „panika. Część zrabowanych 
dóbr — o ile na to pozwalają środki komu- 
nikacyjne — wysyła się pośpiesznie do Ro- 


Prokurator i bandita. 


(Obrazek kultury współczesnej. 
dzieje się... nie w Polsce). 


* SCENA I 


Godzina 2 w nocy. Cela więzienna. W ką- 

cie siedzi na tapczanie bandyta. Wsłuchu- 

je się w szmery za ścianą... Naraz rozlega 

się hałas nóg po korytarzu, chrzęst klucza, 

trzask drzwi: do celi wchodzi prokurator 

w otoczeniu 3 uzbrojonych dozorców wię- 
ziennych. 


Bandyta podnosi się z tąpczanu. 


Prokurator: O 8-ej będziecie strace- 
ni. Wyrok nieodwołalny, nie ulegacie u- 
łaskawieniu. 

Bandytą: A moja prośba o pozwolenie 
na ślub?.. przed ten tego? 

Prokurator: Owszem. Rozważyłem to. 
Ponieważ redźice hm... panny młodej zgo- 
dzili się, a wy koniecznie nalegacie, tedy 
hm.. nie nie mam przeciwko temu. Ksiądz 
gotów jest udzielić pośpiesznie ślubu, o g. 
4-ej nad ranem. Po slubie możecie być 4 
godziny sami hm... z małżonką w celi. 
Koszta ślubu poniosą hm... rodzice panny 
młodej. Przy ślubie będę obecny ja. 
Bandyta: Dziękuję panu prekurato- 
remu. 4 


Rzecz 


SCENA IL 


Godzina © rano. Dziedziniec 'za więzie- 
niem, służacy jako plac tracenia. Na dworze 
jeszcze mgła... 


Bandyta: O la Boga, tyle geremonjów! 
Nie meżna fo poprostu, jak u hycla pałą 
w łeb?! Czy fo musi być taka wielgą cere- 
monja? 


czyta wyrok pod' nosem, piąte przez dzie- 
siąte, gdyż żołądek odzywa się o swoje 
prawa nad ranem) — „1 wyroką wykóna- 
ny Lrzez rozstrzelanie". (Składą papier). 
Czy macie jakie życzenie w ostatniej 


chwili? 


głosie drgało ztanione serce i bezgraniczne 
oburzenie... 

— Towarzysze! To jest oficer polski, 
białogwardzista! To on kazał rozstrzelać 
ośmdziesięciu naszych braci w Jarosławiu. 
Ja na to p łem! 

Żołnierze aż stęknęli z oburzenia, Już 
się podnosiły kolby. 

— Spokój tam! Towarzysze, broń do 
nogi! Obszukać... 

Ruszyli się w kilku, obrywając guziki, 
wydzierając mu kieszenie. Łazowski uj 
swój portfel w rękach młodego człowieka 
w skórzanej kurtce. Błysnęła w przejrzy- 
stym zmierzchu fotografja Nelly. Wi iał 
że to jej ostatnie spojrzenie. Krzyż cierpł 
mu w zimnym dreszczu. Zimno ściskało za 
czaszkę, 

— No, w drogę! Uważać chłopcy, bo 
to gruba rybal... A gdzie ten trzeci? 

Obejrzeli się w koło. Pobiegł jeden żoł- 
nierz, pobiegł drugi, trzeci... 
Łapaj! Trzymaj! 

Łazowski ocknął się z odrętwienia. 

— Tych R spotkałem po dro- 
dze. Widziałem ich po raz pierwszy w ży- 


ciu! f ' 

— Łżyj pan, ale aby w miarę! Poga- 
damy z panem, pogadamy i z adjutantami. 
Do rana mamy czas, 

— Ja też powiadam, żem tego kapita- 
na nigdy nie znał. My oba z Polski, z legjo- 
nów od Piłsudskiego. My chcielim do Fran- 
cji — na Niemców. Tułamy się, a wy nas 
do ciupy? Ładna Rewolucja! My się do was 
nie mieszamy, to i nas nie trza. To taka u 
was wolność? 

— Pójdziesz jutro, smyku, pod mur, 
chyba, że zechcesz na ochotnika do krasnej 
armji, to może jeszcze... To z naszej łaski, 
za to, żeś taki głupi szczeniak. i 

—.Taki szczeniak; co ma cztery lata 
frontu! 

-—— Patrzaj-no! 

— A do was nie przystanę, bo z Niem- 
cami trzymacie! 

— Łżesz! — odezwał się po polsku 
któryś z żołnierzy. + 

— To mi pan wytłómacz, co i jak! Skąd 
ja moge wiedzieć wasze bolszewickie inte- 
resy 

— = moja rey A p rtg 
warzysz od propagandy, a jak om ciebie nie 
przekona, to na jutro rano kula w łeb? 


Prokurator (o pięć iscków od słupa - 
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Bandyta: Panie prekurator! Niedłu- 
gi był... ten tego... mój związek małżeński! 
Miałem 
samego pana prekuratora za drużbę!. A 
teraz pan prekurator raczył... ten tego. 
przyjść i na mój pogrzeb... 

Ksiądz (z ubocza): „Jako i my odpu- 
szczamy naszym winowajcom... 

Prokurator (do dozorców, krępują- 
cych bandytę): Kończcie prędzej! Czego 
tak dziś marudzą? (do bandyty): Czy nie 
ciśnie was powróz? 

. Bandyta: Nie! Całgiem fest! Dzięku- 
ję panii prekuratoremu za pamięć. Ja za- 
wdy mówiłem, że par? prekurator jest bar- 
dzo grzeczny człowiek. Był na ślubie, ra 
pogrzebie też, szkoda tylko, że na chrzci- 
nach w mojej rodzinie nie będzie... 

; Czarny John. 


W sprawie „Monor oficerskiego” 


Czytelni nasi pamiętają zapewne 
sprawę kap. Jureckiego, który podczas ko- 
lacji w synie oficerskiem zastrzelił 
szwagra swego por. Głogowskiego. Przy- 
czyną było tg, że por. Głogowski uderzył 
w twarz kap, Jureckiego, śdy ten z jakie- 
goś powodu powiedział mu: „to byłoby 
chamstwem". Sąd kap. Jureckiego unie- 
winnił i 


¿© — Tow. Lieberman oświetlił sprawę po- 
wyższą we -wstępnym art. „Robotnika". 
Nie „zajmując się wyrokiem, tow. Lieber- - 
man wystąpił bardzo stanowczo przeciw- _ 
ko wywodom obrońcy, który wprost wy- 
sławiał czyn kap. Jureckiego i głosił teo- 
rję bezkarności każdego oficera, reagują- 
cego na obrazę strzałami. . 

Chodżi tu o kastowe pojęcie specjal- 
nego honogie ołicerskiego — pozostające w 
rażącej sprzeczności z zasadami prawne- 
mi i moralnemi, obowiązującemi ogół oby- 
wateli. 

Obecnie Min. Spraw Wojskowych, po- 
wołując się specjalnie na art. „Robotnika”, 
który rzekomo „mylnie oświetlał sprawę, 
rozesłało do pism odpis wyroku z moty- 

Brak miejsca nie pozwala nam 


i polne 4 
wać tej obszernej motywacji. Min. Spraw 
wojskowych myli się jednak, sądząc, że za- | 
znajomienie dzienników z motywami wy- 
roku kładzie kres krytyce. Nie chodzi tu o 
krytykę danego wyroku, który zresztą 
podlega jeszcze rozpatrzeniu przez Naj- 
wyższy sąd wojskowy, lecz o ważne zaga- 

ienie natury prawno-moralnej. A moty- 
wy sądu okręgowego. zawierające: pewne 
eee bardzo nadawałyby się do 
owi się tu wciąż pojęciem „hono- 
ru oficerskiego”, który ma być rzekomo 
drażliwszy od zwykłego. Z takiego pojmo- 
wania „honoru wynika nie wyższy poziom . 


moralny, lecz poprostu — przywilej bez- 


— To u was tak? 


Młody komisarz rozmawiał tymczasem 


— Jako jeniec wojenny w powrocie do 
kraju, znajduję się pod opieką władz nie- 
mi A więc... a B 

iec my pana cichu, po cichu 

ku... Bez kłopotu i e ian Ręczę panu, 
że nikt się nie dowie. My i na Niemców 
mamy swoje sposoby. i 
będzie przed śmiercią na- 
pisać list do żony? "3 
ch, wolno, wolno. Ale czy to od 
nas dojdzie jaki list? 

— Ja napiszę. 

— Proszę! Jak pan nam opowie co cie- 
kawego, to może dojdzie. A jak pan wy- 
kryje cały wasz spisek połsko .- francusko - 
murmański, to może pan jeszcze sam za- 
wiezie ten list do żony. 

Zamilkli i czekali, Łazowski już zro- 
zumiał pierwszą prawdę rewolucji. Olśniła 
go, jak błyskawica! Na mgnienie oka ujrzał 
coś i pogrążył się w mroku. To była wizja 
jego Śmierci, Po co samochcąc, lekkomyśl- 
nie wplątał się być w straszliwą, obcą spra- 
wę, o którą mordowały się tysiące | 
Przez którą szły w gruzy całe miasta? Za 
chwilę zapomnienia ma teraz zapłacić. Jest 

Zginie. Nigdy 


Wolno mi 


. 


— 


to słuszne i sprawiedliwe, 
nie żobączy domu. 
. Przemijały ostatnie chwile, gdy jesz- 
cze można było coś wyjaśnić albo AŻ 
Nie przemówił ani słowa. Zaciął się. Był 
winien. 3 < 
Wreszcie żołnierze zdyszani wrócili z 
niczem, dziwując się i klnąc. 
Ruszyli i poszli. Długiemi, pustemi uli- 4 


cami dziwnego miasta, usypiającego w 
jrzystej, dusznej nocy. Jak widmo stał 
Kreml w niebieskawej mgle. W grubym, 


astarym murze sroga, okuta, zamczysta 
Jas: Łazowski wiedział, że wchodzi do 
swojego grobu. Zanim brama -rozwarła się 
przed „niemi, legun przysiadł nagle, trzep- 
nął się po kolanach i roześmiał się rozgło- 
śnie, młodzieńczo. Stanęli wszyscy jak wry-. 
ci i patrzyli ńa chłopaka. 
— Panie kapitanie! 


Już takiego mo- 


rowca, jak ten Felek, to i u nas w pierw- 
szym pułku było rzadko! Z rąk im i 
Ha-ka-ha!! ., . 
4 
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karnego używania broni w razie awdzi- 
wej, czy nawet rzekomej obraz „ Nie ma- 
my powodu wątpić o nieskazitelności kap. 


Jureckiego, co w motywach podniesiono, 
ale dziwne robi wrażenie wzmianka o „wy- 
owaniu w sferze wysokich wojskowych 
pojęć o honorze oficerskim, w Korpusie 
Kadetów, w armji rosyjskiej a armji pol- 
skiej", Chybaż w armji polskiej powinno- 

v panować nieco inne pojętie © „honorze 

* oficerskim”, jak w rosyjskim korpusie ka- 
- detów i w armji rosyjskiej?! Pojęcie ka- 
siowego. czysto zewnętrznego honoru z TO- 
syjskiego Korpusu Kadetów nie powinno 
być wzorem dla ponam republi- 

kiej armji iej. 

TE: wadkraślalikity i podkre- 
ślamy, W zastosowaniu do zatargów oso- 
bistych znaczy to, że oficer, który w 
sprzeczce zabija człowieka, nie powinien 
być inaczej traktowany, niż każdy obywa- 
tel w razie takiego samego przestępstwa. 

* Nastąpił rozłam w prasie „narodowej”. P. B. 
Koskowski z „Kurjera Warszawskiego” nięzawsze 
chciał czynić „sacrifizio dell" intelletto” (ofiarę z 
rozumu) na rzecz polityki endeckiej. Bywały tedy 
już chwale, kiedy endecja mocno z niego była nie- 
zadowolona, W ostatnich dniach p. B. K., szczegól- 
nie naraził się endecji, krytykując jej niepoczytal- 
ne zachowanie się w sprawie podpisania Aktu po- 
łączenia We wczorajszym „Kutjerze” p. B, K. 
drwi niemiłosiernie z zapewnień endecji, że ona 
tylko jest stronnictwem narodowem, a wszystko po- 
za nią iest zdradą i masonerją. 

Przy tej sposobności p B. K. przypomina en- 


decji pewien dokument z historji jej stosunku do . 


sprawy Wilna, Dokument ten — to uchwała z 
19 — 22 maja 1917 r., uznająca niepodległość daw- 
nego W. Księstwa Litewskiego i domagająca się ie- 
dera-ji Polski z Litwą. 

Uchwała ta brzmi jak następuje: 


„Stronnictwa i kierunki polityczne, w osobach 
niżej podpisanych swych przedstawicięli w imieniu 
narodu polskiego uznają prawo do niepodległego 
bytu państwowego dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, Polska pragnie najgoręcej wznowie- 
nia tradycyjnego ztwiązła z niepodległem Wiel- 
kiem Księstwem Litewskiem w mocnem przekona- 

s niu, że ludy historyczną Litwę zamieszkujące, w 

( dobrowclnem i zgodnem połączeniu z narodem pol- 

' skim znajdą zabezpieczenie narodowego, kultural- 
nego i ekonomicznego rozwoju wszystkich warstw 
społecznych”, 

' Pod uchwałą widnieją podpisy przedstawicieli 
Nar, Dem.: pp. Zbigniewa Paderewskiego, Józela 
Świeżyńskiego i Mariana Kiniorskiego... 

Czy i to była klika mąsońska? — pyta ironicz- 
nie p. B. K, 


A i : : sw amaran ay 
zblizka i zdaleka 
£blizka i zdaleka. 

WIARA. i 
W delegacji wileńskiej znalazł się 
włościanin Kłyszejko, którego nazwisko 
przejdzie do historji. Delegat ten płakał w 
chwili, gdy inni patrjoci wileńscy podpisy- 
wali akt nowej Unji, dziś nazwanej Złą- 
czeniem. Podpisywali, a on płakał, że mu 
stronnictwo, do którego należy, albo do- 
radcy tego stronnictwa podpisywać nie da- 
wali. Modlił się i płakał, Uważał on, mia- 
nowicie, że trzeba podpisać, jeżeli tego. 
zdania jest Piłsudski. „Nie trzeba być bar- 
dziej katolickim, niż sam papież“ — spo- 
wiadał się przed dawnym przyjacielem i 
nauczycielem, którego odszukał w Warsza- 
wie przy pomocy biura adresowego. „Wiem 
— mówił, — że jest podobne francuskie 
przysłowie. Nie trzeba być większym pa- 
trjotą, niż Piłsudski". Ale stronnictwo nie 
pozwalało iść za zdrowym odruchem chłap- 
skiego rozumu. Kazało cofnąć rękę w pió- 
ro uzbrojoną... I chłop, modląc się, płakał, 
Że mu nie dają spełnić obowiązku. Jego 
usza wierząca cierpiała, pędzona od prze- 
świadczenia, że trzeba czynić, co każe ja- 
tzmo dyscypliny, która każe w danym wy- 
padku czynu poniechać... Eksperyment, u- 
Czyniony na nim przez tych, którym wie- 
rzył i w których autorytet uwierzył, był w 
wysokim stopniu ryzykowny. Ignacy Lojo- 
ani Aja i = R are eks- 
Peryment owiedzialności: w tem zma- 
faniu się ten chłop litewski mógł był stracić 
polityczna wiarę. Dla ludzi, operujących 
masami wyborców, pod rządem powszech- 
nego prawa wyborczego ten jeden głos mo- 
że być bez znaczenia. Dla patrjoty, dla 
badacza, dia moralisty, dia bojownika kul- 
ftury — fen głos znaczy więcej, niż tysiąc 
innych równych, tajnych i bezpośrednich. 
o to nie jest tylko kartka wyborcza, ale 
„człowiek*, to nietylko numer na liście 0- 
bywateli do głosowania uprawnionych, to 
indywidualność. I to nie jest hjena wybor- 
Cza, — ale uczciwa, rzewna, od cynizmu i, 
błota nietknięta dusza. Kłyszejko płakał, 
sdy miał akt Unji z Rzecząpospolitą pol- 
ska podpisywać, Jemu zdawało się, jak 
owemu bogu, że ta ziemia, na którą wstą- 
ił, poświęcona jest, że trzeba zdjąć san- 
dały pielgrzyma, że trzeba pisać poświęca- 
nem piórem, że to modlitwa, a nie p” 
kontrakt rejentalny. Dziwny człowiek. Co 
jemu do polityki? Co jemu do naszego war- 
szawskiego życia? Apage, odejdź obywa- 
telu Kłyszejko. I ty chciałbyś zrozumieć 


pcie moralną” księdza Lutosławskie- 
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"wyzyskiwanej ludności. 
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- 
go, albo aptekarską filozofję pana Skul- 
skiego? 


łyszejko nie urodził się, jak wielu 
polityków naszych, czasu wojny, albo w 
chwili, gdy powstawała z grobu Rzeczpo- 
spolita, To dawny już działacz społeczny 
i dawny patrjota. On od lat trzydziestu 
już, za pługiem chodząc, czytał polskie 
książki. Czytał i czytał, odpoczywając 
wraz z koniem u brzegu lasu po uciążliwej 
Grce kilkugodzinnej, Czytał i w niebo pa- 
trzył, Książka wydawała mu się tam samo 
poświęconą, jak pergamin, który mu do 
podpisu podawał polski minister. Dla nie- 
go Polska to nie było tylko dziś, ale i wczo- 
ra. On znał i kochał Kościuszkę, znał i 
kochał Mickiewicza. Który, gdy marzył o 
tem, aby „pod strzechy trafić", o Kłyszej- 
ce myślał i marzył, On znał i Orzeszko- 
wej głęboką myśl o „Chamie” i jej nieskoń- 
czenie piękne Serce. Jego ojczyzna nie 
kończyła się w Lidzie. Ta ojczyzna tam 
się zaczynała i ciągnęła się wokoło, poza 
granice Eo żoytk, w którym tonęło co wie- 
czór słońce, Ta ojczyzna była nietylko w 
'ilnie, ale i w Warszawie, * w Krakowie, 
we Lwowie. I on ją rozmiłowanem, łza- 
wem, tęskniącem sercem obejmował, niby 
oblubienicę. Jego miłość była zgoła ducho- 
wej, religijnej natury. Kochał i mógł cier- 
pieć za swoje kochanie. Ten człowiek wie- 
le w życiu swojem łez wypłakał, Śród tych 
łez były i izy radości, W Warszawie w no- 
cy z dnia 2 na 3 marca wypłakał swoją roz- 
pacz. 

Ta ojczyzna to nietylko były miasta, 
ale i ludzie. Ten pobożny człowiek, wie- 
rzący katclik, najlepszego miał przyjacie- 
la — w socjaliście. Nie uwierzy ks. 
Lutosławski, W socjaliście. Zżyli się, 
jak bracia i jak bracia kłócili się. Jeden 
szanował drugiego, bo go kochał: Każdy 
bronił wiary swojej, bo obaj jednako te 
swcje wiary kochali. Ten drugi miał krew 
gorętszą, nie mógł ścierpieć krzywdy, pa- 
nów, żubrów i ich posługaczy. Pragnął 
krzywdy pomścić, arać  krzywdzicieli, 
zburzyć podstawy wyzysku, krzywdy, u- 
padku i nędzy. Od nowa chciał budowa 
na gruzach przemocy i wyzysku. Kłyszej- 
ko myślał, że Polska, ta jego oblubięnica, 
nie będzie wiedziała, co krzywda, co prze- 
moc, co nędza, co wyzysk. Wszak to ojczy- 
zna Mickiewicza! To będzie królestwo bo- 
że. królestwo miłości, królestwo zbożnego 
czynu, królestwo pomagania sobie wzajem, 
królestwo miłosierdzia i przebaczenia. 
Tam, pod Lidą, gdzie był wójtem — nie 
wiedział nic o „panach, co w stolicy cyga- 
ra palili..." Jechał do stolicy, jak gdyby go 
anieli prowadzili ku rajskim rozkoszom 
Nieba. I w salonach Prezydenta Rady Mi- 
nistrów polskich, znalazł drzewo, na któż 
rem rosło jabłko poznania dobrego i złego. 
rj i węża. I poznał, a może i przej- 
rzał... 

i Bolesne musiało być jego przebudze- 

Otrzyj łzy, 


Z Polską bedzie, 


panie wójcie Kłyszejko! 
i jak z polem twojem. Gte- 
bokiej potrzebuje orki i lepszych, niż ma, 
gospodarzy. Może twój syn i syn tego twe- 
go najuochańszego socjalisty — będą ty- 
mi lepszymi gospodarzami? Synowi twe- 
mu życzę, aby nie płakał, ale daj mu ser- 
ce swoje. Bo bez tego serca i bez tej wia- 
ry tylko jezuitom Polska służyć będzie za 
stację doświądczalną! „ A mybyśmy prag- 
nẹli, aby ta Polska była ojczyzną Prawdy 
i Piękna i Miłości, aby była socjalistyczna 
s Henryk Bezmaski. 


L ruchu spółdzielczego 
l wśród kolejarzy. 


Rozwijający „się w Polsce ruch spól- 
dzielczy winien zainteresować szersze ko- 
ła społeczeństwa — prócz paskarzy natu- 
ralnie! — już choćby tylko z tego względu, 
że wobec szalonej lichwy, uprawianej przez 
handlarzy z jednej, a niepojętego niedo- 
łęstwa Rządu z drugiej strony,. spółdziel- 
nie stają się jedyną ostoją i obroną dla 
| Poza istniejącym 
jeszcze przed wojną Z. P. S; P., („Spo- 
lem“), powstały w Polsce już wyzwolonej 
dwa duże Związki Spółdzielcze, a to: Zw. 
Rob. Stow. Spoż. (ogólny) i Centr. Zwią- 
zek Spółdzielni Kolejowych (C: Z. S. K.), 
ograniczony wyłącznie tylko do kolejarzy. 

C. Z. S. K. zasługuje na specjalną u- 
wagę z tego względu. że jakkolwiek przed-- 
stawia on typ spółdzielni zamkniętych, o- 
graniczonych wyłącznie tylko do jednego 
fachu, zdołał mimo to, w ciągu nie całych 
Ś lat zgromadzić około 140.000 udziałow- 
sow, a więc blisko 75 proc, kolejarzy. pol- 
skich 


I dziś zz ten, dzięki cenom 
wanej od zątku pra aru tylko ludzi 
(głównie Kol Czylosekioja i Kamińskiego) 
jest już bardzo poważną organizacją go- 
spodarczą, opierającą się o miljardowe o- 
broty, miljonowe zyski i zaopatrującą 
przeszło pół miljona ludzi (członkowie 
wraz z rodzinami). Obecnie przechodzi C. 
Z. S. K. okres swej reorganizacji, której 
konieczność wynika z warunków, jakie ist- 
niały przy jego założeniu. 

: , Powołany on został do życia w pierw- 
szej połowie r. 1919 na podstawie uchwały 


WZA ZO BEŻ A UŻY! WE KAJ= <0f 


I wszechpolskiego zjazdu kolejarzy (w 
Warszawie, w grudniu 1918), który obok 
Centralnej organizacji zawod., postanowił 
założyć takąż samą, a więc jedną na całe 
państwo, Centr. organizację gospodarczą. 

Wszakże fatalne wprost warunki a- 
prowizacyjne, w jakich wówczas kolejarze 
się znajdowali, sprawiły, żę C. Z. S. K. 


nie mógł oddać się właściwej swej działal- ' 


ności spółdzielczej, ograniczonej wyłącz- 
nie tylko do samych udziałowców, lecz mu- 
siał wziąć na swe barki zadanie o wiele 
cięższe, a dła kolejarzy, dla kolejnictwa i 
dla państwa niezmiernie doniosłe — mia- 
nowicie uregulowanie zupełnie chaotycznej 
aprowizacji kolejarzy i postawienie jej na 
poziomie, odpowiadającym potrzebom ży- 
ciowym mas kolejarskich! Dlatego też na 
podstawie uchwał rozlicznych konferencji, 
C. Z. S. K. w jesieni 1919 r. przejął 
Rządu i władz kolejowych obowiązek zao- 
patrywania kolejarzy w artykuły kontyn- 
gentowe a więc obowiązek żywienia prze- 
a 700.000 ludzi (pracownicy z rodzina- 
mi), 

Do tego jednak zadania, posiadające- 
go i pierwszorzędne państwowe znaczenie, 
musiał C, . dostosować całą swoją 
strukturę, cały swój aparat organizacyjny. 

rew pierwotnemu założeniu i wbrew 
zasadom spółdzielczym, które dopuszczają 
tylko Centralną hurtownię i spółdzielnie 
duże, musiano w gospodarczej organizacji 
olejarzy chwilowo potworzyć człony po- 
średnie, a więc dyrekcyjne, okręgowe 
związki spółdz kolej., których zadaniem 
było od t. zw. wydziałów aprow. i grup go- 
spodarczych przy dyrekcjach kolejowych 
eb” zupełnie 3 pa en i o 
prowadzoną aprowizację kolejarzy i 
nadzorem Związku Centr, ses sts og 
uregulować i ulepszyć. 


C. Z. S. K. aż po jesień z. r., wyręczając w 
ten sposób Rząd, którego reprezentanci 
(Min, Kol. i Apr.) zapytani na posiedzeniu 
sejmowej komisji SA) T Rząd podjął- 
by się zaopatrywania kolejarzy na wypa 
dek, gdyby C. Z. S. K. funkcji tej zrzekł 


trudności zamierzał uczynić!) odpowie- 
dzieli, iż Rząd połrzebnego na to aparatu 
nie posiada! 

Pozostawiamy na razie na uboczu 
sprawę, jak „życzliwie” Rząd wobec C. Z. 
S. K. się zachowywał i zachowuje. Pisa- 
liśmy o tem już nieraz i pisać będziemy je- 
szcze, Chodzi na razie o inną rzecz, 

Troska o wyżywienie kolejarzy i wie- 
czna walka o żywność dla nich — którą 
rząd dbały tylko o interesy paskarzy bar- 
dzo skąpo wymierzał — tak absorbowała 
siły C. Z. S. K., że o właściwej działalno- 
ści spółdzielczej myśleć on prawie nie 
mógł, 

f Byto wszakże jasnem, że z chwilą, gdy 
ustanie państwowa gospodarka aprowiza- 
cyjna, z tą chwilą musi nastąpić i 
reorganizacją C. Z. $. K. w duchu czysto 
„spółdzielczym, któraby dostosowała związ- 
ki do nowych warunków gospodarczych, 
wolnym handlem wywołanych. 

Przewidując to Walny Zjazd C. Z, S. 
K. jeszcze w jesieni 1920 w Krakowie u- 
„chwalił w zasadzie reorganizację związku 
w tym kierunku. by Związki okręgowe, ja- 
kc pośrednie, stwarzane chwilowo, a przy 
wolnym handlu całkiem już zbyteczne or- 
gany zostały zlikwidowane, a spółdzielnie 
drobne zostały połaczone w duże. | 

eorśanizacja ta obecnie się dokony- 
wa, O czem garść szczegółów w artykule 
następnym, } zik. 


Ziemianie cheg 
przywrócić posyłki, 


Art. 8 orzfkzenia Nadzwyczajnej Ko- 
misji Rozjemczej z dnia 7 kwietnia 1921 r. 
cpiewa: > 

„Zawarcie indywidualnej umowy z or- 
dynarjuszem nie może być użależnione od 
trzymania przez niego posyłek. Zdolni do 
pracy domownicy ordynarjusza pracują na 
podstawie indywidualnych umów, zawar- 
tych zgodnie z orzeczeniami Komisji Roz- 
jemczych”, 

Tak brzmi wyraźny artykuł orzeczć- 
nia Komisji orzekającej z ramienia Rządu 
i na mocy ustawy sejmowej. 

ytowany wyżej artykuł ma. doniosłe 
znaczenie dla robotnika rolnego, jest je- 
dnak niemniej ważnym pod względem spo- 
Ea iep 
o jak wygląda w praktyce t. zw. po- 
siar Obecnie” skasowana? i 
owiązek trzymania posyłki. jest dla 
robotnika bardzo peP prowadzi go 
do ruiny gospodarczej, gdyż przeciętnie 
żdy robotnik w wieku od 20—35 lat, 
dzieci dorosłych, zdatnych do pracy nie 
siada, a zatem, by znależć pracę, zmu- 
szony jest nająć sobie jednego, lub dwóch 
robotników „obcych, którym daje mieszka- 
nie i wikt, a wzamian ci ostatni oddają mu 
swoje zarobki, ArT, jak i wy- 
najety nie mogą byč zadowoleni ze swego 
losu, jednemu nie opłaca się subloka-. 
tor, a drugi nie jest w możności z osiągnie- 
tych zarobków zaspokoić niezbędnych po- 


Aprowizacją kolejarzy zajmował się 


się (co z powodu stawianych przez Rząd. 


trzeb. Stąd swary i nieporozumienia, któ 
re kończą się tem, że czeladnik cichaczem _ 
zmyka. Wówczas pracodawca robi pora- 
chunek z Yarr "JĄ em i oczywiście znie- 
wała go do znalezienia innego czela |» 
albo zupełnie zwalnia z pracy w śro za 
roku służbowego, jako, że złamał zacią= 
grięte zobowiązania. : AS 
Słowem, przymus trzymania posyłki— 
czeladzi—wytwarza zamęt między robot- 
nikami, z czego korzysta. pracodawca, kłó- 
cąc ich z jednej i wyzyskując z ief 
strony. i A 

Zrozumiałą jest tedy rzeczą, że pier 
T ; 


wsze Komisje Polubowne te krz i 
zwyczaje skasowały, zwalniając ordyna= 
riusza od Pbowiasie trzymania zelat 3 
rzyczem zostaly ; zawarte roczne umowy 
Boga dla „stałych robctników rolnych, 
domowników-ordynarjuszy i komorników 
folwarcznych”. BREE” 
Powyższe umowy od dwóch lat są sta- 
le i systematycznie sabotowane przez zie- sa 
mian, a mianowicie nie wypłaca się według _ 
przyjętych norm, a co ważniejsza, ziemią« 
nie używają tych robotników do pracy 


M 
cN 


wówczas, kiedy zechcą, wyrządzając ro- 
botnikom dotkliwe straty. Cel tego postę. HA 
Pomos jest jasny, ziemianie chcą znieść ~ 
ategorje wolnych robotników dziennych, 
„by przywrócić dawną czeladź— posyłki, 
I oto w r. b. ziemianie od każdego 
szukującego pracy ordynarjusza żądają, 
ten ugodził się nie sam, icz z czeladzi, 
To bezprawne żądanie wyszło z łona 
Zw. Ziem., gdyż przedstawiciele tych zi 
mian na G. K. P. w sposób kategoryczny 
Se prada że żądają przywrócenia po- 
sy 


Należy przypuszczać, że niesłus mne 
żądania ziemian spotkają się z należną o 
prawą czynników zainteresowanych, gdyż 
żądanie przywrócenia posyłek zwalczał 

będzie z całych sił przez ogół zorganizo= 
wanych robotników rolnych. i 
J. Olszewski. - 


? E i 
Kronika sejmowa. 

' : OBRÓT CZEKOWY, . ; 

Na wezorzjszem posiedzeniu Komisji skarbowe 
budżetowej przyjęto w drugiem į trzeciem czyt: l 
rządowy projekt ustawy g -obrocie zókowym Wo 
czasie obrad wyrażono opinio, że jest to jednazmi nk 
Bcznych ustaw skarbowych, starannie opracowa- 
nych. Komisja projektuje za tydzień przystąpić do 
rozpatrywania budżetu ma rok 1922 z tem, aby dys 
kusję przeprowadzić możliwie w majkrótszzim czakiia. 


E (PEE co vi 
Kronika pol tyczn. 
` Dzień jszý święcił p. Pi 
kaa na cdtraj sę trzony ji" p 
zeń kandydatami do tek ministerjalnyc| 
względnie z przywódcanei stronnictw se 


ZY ad 
ciągu dnia przyjechał z Łodzi tam- 
tejszy wojew: p- Antoni Kamiński, któ- 
ry, po naradzie z p. Ponikowskim, wyraził — 
zgodę na przyjęcie proponowanej mu teki — 
ministra spraw wewnętrznych. Pa 

Dalej prof. Ossowski z Krakowa, inży. 
nier, przyjął proponowaną mu tekę ministra 
handlu i przemysłu. P. Marynowski, 5 
trzony na ministrå kolei, przybywa do Ware 
szawy dziś, Pozatem wszyscy inni dotych= 
„czasowi ministr, prócz p. Skirmunta, Zł» -'M 
chowali swe teki, a więc: gen. Sosnkowski 
zostaje nadal ministrem spraw wojskowyc 
p. Sobolewski — min sprawiedliwości, x 
Michalski — min. skarbu, p. Darowski — 
min. pracy i opieki społecznej, p. „Raczyń 
ski — min. rolnictwa, p. Stesłowicz — ; 
poczt i telegrałów, p. Narutowicz — 
robót publicznych i, oczywiście, weteran m 
nisterjalny p. Chodźko — min. zdrowia. - 

Sprawa obsadzenia stanowiska 
spraw zagranicznych nie jest rozst 
ta. W sprawie wileńskiej p, Skirmunt p 
jest powa poparcia prawicy, w innych + 
żnych sprawach obawia się opozycji le 
cy i w tych warunkach ociąga się z 
niem zgody na pozostanie nadal na stan 0 
wisku ministra spraw zagranicznych. Mó- 
wiono o p. Zaleskim, jako o przyszłym mi- 
nistrze, ale, jak się dowiadujemy, p. Zale- 
ski nie ma zamiaru przyjąć teki, w 
gdyby mu ją ofiarowano. W kołach c 
nych SP Ponikowskiego, liczą się z tem, 
że jed dziś uda się ustalić pełną lis 
gabinetu. 


A 0 

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 9-m 
marca wysłuchała sprawozdania kierownika mini- 
sterjum przemysłu i handlu o pertraktacjach hane 
diowych z Rosją i Ukrainą, przyjęła projekt usta- 
wy o podwyższeniu dodatku za wysługę lat pra- f 
sowników państwowych i załatwiła szereg spraw 
bieżących. (P.A.T.). ba 
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PAT. donosi ze Lwowa: Od kilku dni 
toczył się tu proces przeciwko komunisto: 
Wczoraj w nocy zapadł wyrok, uzna: 
Rodzenia winnym zbrodni zdrady gł 
i skazujący go na 4 lata ciężkiego + 
nia. Drugiego oskarżonego Miintzera uzni 
no winnym zbrodni zaburzenia pokoju pu- 
blicznego i skazano go na 11 miesi Ao 
zienia. Pozostałych 4 oskarżonych ` z 
niono, 


„ROBOTNIK*, 


` 


piątek, 10 marca 1922 r. 


rzymie zgromadzenie 
P. P. S. w Bydgoszczy. 


(Korespondencja własna). 

spaniufe zgromadzenie w dn. $ marca. — Prze- 
jienia fow. tow.: posla Regera, Z. Piotrowskiego 
onenberga, witane entuzjastycznie. — Robotnik 
zas bezrobocia przegląda na oczy, — Uchwa- 
-ezolucji pod adresem rządu i zarządu mia- 


goszczy, 


ajbardziej nawet zachwaseczony grunt, o ile 
c rozwój rohotniczego ruchu politycznego i 
lowego, oczyszcza się w obecnej chwili. kiedy 
robotnizza przeżywa poważny kryzys. Stwier- 
em tego przejawu jest budzące się Poznańskie 


orze, 

Potężne zgromadzenie kilku tysięcy robotników 
' Bydgoszczy w sobotę, dn. 4 marca (w sali było 
aj 3 tysiące a przeszło 2 tysiące musiało o- 
ść, nie mogąc znaleźć pomieszczenia w sali), 
tane i przeprowadzone przzz miejscową orga- 
> P. P. S. — jest dowodem, że robotnik ma- 
ro zaczyna interesować się życiem politycznem i 
iem ękonomicznem i bierze w obradach 
y udział, 

ebranie zwołane zostało w sprawie obecnego 


| Już przed godziną 7-mą wieczorem tłumy za- 
y wielką salę, Punktualnie o wyznaczonej po- 
2 otworzył zzbranie tow. Pawski, przewodniczą- 
y organizacji P. P. S. w Bydgoszczy, powołując 
ma przewodniczącego zebrania low. Ludwisiaka, 
2 okr. Zw. Zaw. Rab. Roln., który, wyjaśniwszy 
~ eel zebrania zaprosił na pierwszego mówcę tow. 
posła Tadeusza Regera. Mówca w przeszło półto- 
innem przemówieniu scharakteryzował po- 
przyczyny bezrobocia światowego, zatrzy- 
(się dłużej na kryzysie gospodarczym w Pol- 
Tow, poseł dubitnie omówił gospodarkę ob- 
úw i fabrykantów, którym na rękę idzie dzi- 
"rząd burżuazyjny. Posłowie socjalistyczni 
mie zabiegają o rozpoczęcie na wielką skalę 
publicznych w całym kraju, ale p. minister 
| na takie cele nie ma pieniędzy, dla robot- 
y są przygotowane tylko projekty o przedłu- 
1 godzin pracy. o wyjątkowych prawach i t. d. 
owiedzią na takie stanowisko rządu i większo- 
i sejmowej powinno być ze strony robotników 
©rzenie jednolitego frontu robotniczego i wybra- 
jaknajliczniejsze przedstawicislstwa swego do 
. Mowa tow. posła Reg$era przyjęta została z 
im entuzjazmem. 

ugim z kolei mówcą był fow. Zygmunt Pio- 
reprezentant C, K. W. P, P. S. na Poznać- 
Pomorze. Mówca szczegółowo wykazał przy- 
obecneg) kryzysu ekonomizznego na świecie, 
ając, że chcąc usunąć fa stałe takie prze-- 
przesilenia gospodarcze -—— należy zmie- 
dzisiejszy ustrój kapitalistyczny, który rodzi 
» wyzysk, bezrobacie. Połowiczne reformy 
gą jedynie złagodzić zło, ale go nie usuną. Tow. 
węki omówił następnie program socjalistycz- 
symalny i minimalny, wykazując przy tej 
nesci różnice jakie są między nami, socjali- 
a bolszewikami, Apelem do budowania sil- 
tji socjalistycznej, „do kształcenia się i u- 
ania w duchu klasowej odrębności, zakoń- 
mówca swe przemówienie. 

_Q gospodarce miejskiej, o stosunku robotniczej 
sy do Rady Miejskiej w Bydgoszczy mówił trze- 
o mów:a, tow. radny Leopold Kronenberg. Wy- 
k całą obłndę burżuazii, która bezrobotnych 
e, jak żebraków, a nawet w odpowiedzi na 
a pracy — bezrobotnych przepędza policja. 
wszy lokalne stosunki i wrogie zachowanie 
rownika pośrednictwa pracy wobec bezrobot- 
— tew, radny wezwał do zbierania wszyst- 
podobnych faktów i przedkładania skarg, a 
do zapamiętania sobie takiego obchodzenia 
robotnikami - obywatelami podczas bezrobo- 


obó 


Po przemówieniach została odczytana rezolu- 
będąca wyrazem woli zgromadzonych robotni- 
'robotnic. 
zolucja wzywa Rząd i społeczeństwo do e- 
$o wystąpienia przeciwko rosnącej lichwie 
bezwzględnego pociągnięcia winnych do odpo- 
dzialności, oraz żąda wyznaczenia przez wła- 
e cen na artykuły pierwszej potrzeby, Następnie 
cja domaga się od Sejmu, aby jaknajśpiesz- 
uchwalił ustawę o Radach fabrycznych i Izbie 
i, wybieranych przez. ogół robotników. 
obec bezrobocia w Bydgoszczy (w samem 
em biurze pośrednictwa pracy zarejestrowa- 
ło 800 bezrobotnych, faktycznie liczba bez- 
ih jest conajmniej razy większa) ro- 
Bydgoszczy żądają |1atychmiastowego roz- 
„robót publicznych, oraz wyrażają uznanie 
radnym miejskim, którzy w bydgoskiej Radzie 
- Miejskiej czuwają nad sprawą bezrobotnych. 
; + Ro cy protestują jalcnajenergiczniej prze- 
ciwko temu. by miejski urząd pośrednictwa pracy 
uwzględniał przedewszystkiem tych, którzy legity- 
| się przynależnością do jednej partji politycz. 
a mianowicie do chadecji, oraz protestują 
jeciwko temu, by najwyższy urzędnik miasta o- 
ywa? swą stronniczość na rzecz kapitału, jak 
się zdarzył z okazji ostatniego strajku druka- 
NB. W końcu rezolucja protestuje przeciwko zama- 
| chom na prawa klasy robotniczej, oraz wzywa ogół 
robotników d» bezwzględnej solidarności i do wstę- 
w szeregi klasowych związków  zawodo. 


| Podczas głosowania kilka tysięcy rąk podniosło 
 :a rezolucją, przeciwko głosował jeden jedyny 


W dyskusji pierwszy zabrał głos drugi socjali- 


—— aa 2 


, — Akcja wiecowa i odczytowa P.P.S. w Byd- 


poparlszy wywody poprzednich mówców postawił 
„dodatek do rezolucji, domagaiący się od Rządu na- 
tychmiastowego rozpoczęcia prac publicznych, bu- 
diwy demów i wszelkich prac doraźnych pod wy- 
raża% kontrolą i kierownictwem związków zawodo= 
wych robotniczych, oraz natychmiastowej pomocy 
finansowej i materjulnej dla uruchomienia produk- 
cji na wszelkich polach, wykonywanej przez spół- 
dzielnie i konsumy przy związkach zawodowych 
robotniczych. Na te cele rząd znajdzie fundusze w 
całym kraju u kapitalistów, a także — odbierając 
fabrykantom te kredyty, których im udzielił na uru- 
chomienie przemysłu, 
Dodatek ten po dyskusji został 
przyjęty przez zebranych. 
W dalszej dyskusji zabierało głos dziesięciu 
jeszcze z pośród zebranych towarzyszy i obywate- 
li: Miedziński, Ciężki , Okoniewski, Twardowski. 
Kłokotski, Grajewski, Janczyk  zecer, imieniem 
strajkujących drukarzy, Wysocki, Szubartowski i 
Kotepski (ten ostatni występujący z krytyką prze- 
ciw socjalizmowi). 


W dyskusji podniesiono szerzś poważnych za- 
rzutów przeciwko zachowaniu się kierownika biu- 
1a pośrednictwa pracy, p Kwiatkowskiego. W myśl 
tych wywodów tuw. posel Reger postawił dodatko- 
wą rezolucję, przyjętą oklaskami: „Domagamy się 
zreformowania miejskiego urzędu pracy w duchu 
sprawiedliwości i bezstronności, a zwłaszcza uşu» 
nięcia utrudnień, jak np. obstawianie biura policją. 
Demagamy się aby również zarejestrowanych bez- 
robotnych przez związki zawodowe uwzględniano 
przy obdzielaniu pracą“. 

Jak wielkie zainteresowanie było wywodami 
mówców świadczy fakt, ż2 zgromadzenie trwało 
czfery i pół godziny (od 7 do 11.30 w nocyj. Na 
końcu przemówili krótko tow. poseł Reger, Kro- 
neńberg i tuw. Piotrowski, ten ostatni odpowiadając 
na zarzuty jednego z przeciwników i wzywając, 


jednogłośnie 


ê 


wzięcia udziału w konferencji genueń- 
skiej, że udział Stanów Zjednoczonych w 
jakiejkolwiek  ogólno-europejskiej konfe- 


który już prasd rokiem oświadczył się 
i uznaniu rządu sowietów, 
ciwny jest udziałowi Rosji w konferencji" 
genueńskiej. 
JAK DŁUGO POTRWA KONFERENCJA. 
Paryż, 8 marca. P.A.T. Według półurzędewej 
informacji dziennika „Petit Parisien”, konierencja 
genueńska potrwa kilka tygodni, Obrady rozpocz- 
ną się pewną liczbą posiedzeń plenarnych, które 
przeciąćną się prawdopodobnie poza święta wielka. 
pocne. Następnie rozpoczną swe prace rzeczo- 
znawcy i.dopiero prawdopodobnie w maju zapadną 
ostateczne dzcyzje, znowu na posiedzeniach ple- 
narnych, Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
Lłoyd George przez cały czas konierencji pozosta- 
wał w Genui, gdyż obecność jego w Londynie w 
czasie między 22 kwietnia a 4 maja jest nieodzow- 
na, 


SPRAWA UDZIAŁU TURCJI 


Londyn, 9 marca. (PAT.). (Reuter) — 
Odpowiadając w Izbie A er na interpela- 
cję, Chamberlain oświadczył, że nie widzi 
żadnego powodu do zmiany decyzji, w 
"myśl której rząd turecki nie ma być zapro- 
szony do wzięcia udziału w konferencji 
genueńskiej. 

HINDUSI A SPRAWA WSCHODU, 


Delhy, 9 marca. P.A.T, (Reuter), Rząd Indii 
wysłał do Londynu telegram, w którym zawiada- 
mia, iż hindusi uważają za konieczną rewizję trak- 
tatu pokojowego w Sevres. Rząd Indji oświadcza 
się stanowczo zą oddaniem Turcji: Tracji i Smyr- 
my, jakoteż za utrzymaniem zwierzchności sułtana 
nad miejscami świętymi, 


PODRÓŻ TURECKICH MIN. SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. 

Paryż, 8 marca. (PAT.), (Wied. B. K.) 
Jussuf Kemal-bej, minister spraw zagra- 
nicznych rządu angorskiego, przybył do 
Paryża. „Petit Parisien" dowiaduje się, że 
Jussuf Kemal-bej udaje się w najbliższych 
dniach do Londynu, aby pertraktować z 
rządem angielskim jeszcze przed rozpo- 
częciem konferencji ministrów spraw zas 
granicznych, państw sprzymierzonych, któ- 
ra ma się odbyć dnia 22 b. m. 

Paryż, 9 marca. (PAT.). — Poincarć 
przyjął tureckiego ministra spraw zagra- 
nicznych Izzed Paszę, który następnie u- 
dał się do Londynu. 


onteroncja. ministrów starty 
- DafSiW sprzymierzonyh 


Paryż, 9 marca. (PAT.). (Havas). — 
Qdbyio się pod prze ctwem ministra 
de Lasteyrie przygotowawcze posiedzenie 


aby jaknajliczniej przybywan» na odczyty, urzą- | 


$ 


s 
dzane przez Komitet Kulturalno - Oświatowy P. P, 
S, w Pydgoszczy w każdą środę, 
8-go marca, z dziedziny polityki, nauk społecznych, 
ruchu robotniczego i t. p. Po każdym wykładzie 
odbędzie się dyskusja. 

Wśród podniosłego nastroju tysiecy zebranych 
tow. przewodniczący zamknął masowe wspaniałe 
zgromadzenie proletarjatu w Bydgoszczy. Zanim 
zebrani się rozeszli odśpiewana bojową, proleta- 
rjacką pieśń: „Czerwony Sztandar”. 

Poważny wyłom w tutejszej atmosferze uczy- 
niono, pierwsze lody obojętności prysły... 

Zygmunt Piotrowski.’ 

Bydgoszcz, Poznańskie, 5 marca, 


Bezprawna eksmisja, 


W majątku Wiszniew, pow. Siedleckiego, 16 
robotników folwarcznych otrzymało parcele. Mają- 
tek ten jest własnością rządową. Część nierozpar- 
celowaną (właściwie ośrodek majątku) pozostawio- 
ro dotychczasowemu dzierżawcy, Plantowskiemu, 
miejscowemu daiałaczowi Związku Ziemian, z tem. 
ze wszyscy robotnicy rolni, którzy parcele otrzy- 
mali, pozostaną w czworakach dworskich do chwili 
wybudowania swych własnych domów. Tymcza- 
sem p. Plantowski, sprowadziwszy jakichś archi- 
*ektów :e starostwa uzyskał od teżo ostatniego ze- 
zwolenię na eksmisję wszystkich 16 rodzin. Biedni 
ludzie + dniem 1 kwietnia r. b, mają być pozbawie- 
pi dachu nad głowa, Z, 

Zapytujemy tedy p. ministra spraw wewnętrz- 
nych od kiedy tn starostowiz 'nają prawo wydawa- 
nia zerwoleń na eksmisję i to w formie bezapela- 
cyinej. Może p, minister zechce łaskawie zainte- 
resować się tym fuktem, który bynajmniej nie jest 
tdosobnionym. i stanowi jeszcze jeden dowód sa- 
mowoli i bezprawnego postępowania ze strony na- 
szych władz administracy;nych, 

A. Szczypiorski. 


Przed konferencją w Genui. 


s ODMOWA ST. ZJEDNOCZONYCH. 
Londyn, 9 marca. (PAT.). (Reuter).— 


ski oświadcza w nocie, w której odmawia 


ministrów finansów państw sprzymierzo- 
nych. Na posiedzeniu tem byli obecni rów- 
nież Sękiba, delegat japoński oraz Boyden 
pśłoficjalny przedstawiciel Stanów Zje- 
dnoczonych. De Lasteyrie witając uczest- 
ników konferencji, podkreślił, że wszyscy 
obecni mają gorące pragnienie dojścia do 
zadowalającego rozwiązania wszystkich 


| kwestji, będących dotychczas w zawiesze- 


prze- 
b 
dnak 
li 


Redaktor naczelny dr. Feliks Per. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau, Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 


| 


piu, Następnie delegaci rządów sprzymie-. 
rzonych złożyli dokumenty, e ea aeaa 
spraw, stanowiących przedmiot konferen- 
cji. Niezwłocznie wyznaczona komisja rze- 
czoznawców zajmie się zbadaniem rzeczo- 
nych dokumentów. | 

MEMORJAŁ DE LASTEYRIE — POD. 
STAWĄ OBRAD. , 

, Paryż, 9 marca. (PAT.). Havas dono- 
si, że na zebraniu odbytem dzisiaj przed 
południem ministrowie skarbu państw 
sprzymierzonych przyjęli za podstawę o- 
rad memorjał, doręczony im wczoraj 
przez mińistra De Lasteyrie, poczynili je- 
zastrzeżenia co do większości, poru- 
szonych w tym memorjale spraw. » 


— Hr. Sforza przybył do Paryża 


Ronforencja «boloradzta 
Wiedeń, 8 marca. (PAT.). „Sidslavi- 
sche Korrespondenz* donosi z Belgradu: 
Onegdaj zebrali się przedstawiciele Jugo- 
k sód Czechosłowacji i Polski na posie» 
zenia przedwstępnem. Przewodniczył Vé- 
icar Jankowic, który w przemówieniu po- 
witalnem scharakteryzował zadania obec- 
nej konferencji, której” plenarne posiedze- 
nia rozpoczną się dn. 8 marca. Ponieważ 
kwestje polityczne zostały już omówione 
między upoważnionymi do tego mężami 
stanu w Bukareszcie, Pradze i Preszburgu, 
prace rzeczoznawców ośraniczą się do o- 
mówienia spraw technicznych konferencji 
genueńskiej. 
Praga, 8 marca. (PAT.). Czeskie Biu- 
ro prasowe donosi z Belgradu: Wczoraj 
wieczorem posłowie Polski, Czechosłowa- 
cji i Rumunji konferowali dłuższy czas z 
jugosłowiańskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Nincziczem. 3 
DELEGACJA RUMUŃSKA. 
Belgrad, 9 marca. (PAT.). (Wied. B. 
Kor.). Dziś rano przybyła tu delegacja ru- 
muńska na konferencję Małej Ententy. O- 
twarcie konferencji nastąpi dziś po połu- 
u. Jutro utworzone będą sekcje, które 
sinire Aa ge sa few 
enarn ywa ę opiero w 
przyszłym tygodniu. i 


Donsszą z Rewla, że estoński minister spraw 
zagranicznych, Pup i leader „trudowików”, Strand. 
mann, zostali mianowani delegatami estońskimi na 
konlerencję państw bałtyckich w Warszawie (PAT). 


widarja parlamanfarna w Mogli 


„Londyn, 8 marca. (PAT.). (Reuter). — 
„Daiły C ronicle" pisze w artykule wstep- 
nym. Napięcie w położeniu politycznem 
stanowczo minęło i nie powtórzy się przed 
ukończeniem konferencji genueńskiej. 


wczoraj. 


7. 


zad 


począwszy sd | 
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NOWA KOALICJA RZĄDOWA. 

Wiedeń; 8 marċa” (PAT). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu: „Palł 
Mall Gazette” zamieściła artykuł wstępny, 
w którym zaznacza, że nieodzownie konie- 
cznę jest utworzenie pod kierownictwem 
Lioyd George'a wielkiego stronnictwa rzą- 
dowego, do którego weszłyby wszystkie 
czynniki, powodujące się dobrą wolą, i to 
“od skrajnej lewicy do skrajnej prawicy. 

Wczoraj zebrali się na posiedzeniu 
członkowie ` Izby gmin, wybrani po raz 
*pierwszy w roku 1918. Do śrupy tej należy 
105 konserwatystów i 15 liberałów. Wszy» 
scy oni zajmują stanowisko przychylne wo- 
kec myśli utworzenia wyżej wzmiankowa- 
nego stronnictwa rządowego. Utworzenie 
tego stronnictwa potrwa jednak pewien 
czas, i nie tak prędko będzie stronnictwo 
to mogło rozpocząć kampanję wyborczą. 
Lloyd. George zapewne wykorzysta tę 
przerwę, aby wypocząć po trudach ostat 
nich czasów. 


s ; 4 » 4 i 

Nawy gabinet Wrznańcai 

Madryt, 8 marca. P. A, T, (Havas). Skład no- 

wego. fabinetu jest następujący: premjer, Sanchez 

fuara, minister spraw zagranicznych, Fernandez 

Prida, minister sprawiedliwości, Bertram Musici, 

minister skarbu, Bergani, minister wojny, gen. O- 

laśner, minister marynarki, Ordonis, minister ro- 

hót publicznych, Arguelle, minister oświaty, Filio, 
minister pracy, Calderon. 


ih ' wpyii 

Wii wyborów w Roemi 
Bakareszt, 9 marca. P, AT, (Radio). Według 
dotychczasowych informacji rezultaty wyborów de 
parlamentu zapewniają rządowi powodzenie na ca- 
fej linji Między innemi rządowe stronnictwa ma- 
ją zapswnione 31 mandatów w Pesarabji, 33 — w 
Transylwanji i 16 — na Bukowinie, Jak się zdaje, 
opozycja będzie rozporządzaia 60. głosami, wei- 
nitywne rezultaty wyborów będą znane, dopiero w 

końcu tygodnia. | 


W Kownie chcą skorzystać. 


„Gdańsk, 8 marca, (PAT.). Z Kowna 
donoszą: Przesilenie gabinetowe w Polsce, 
wywołane sprawą wileńską, spowodowało 
tu wielką sensację, Rząd litewski jest 
zdecydowany domagać się przywrócenia 
stanu, wytworzonego traktatem Suwal- 


ł 


Sarama litewskiego hanku emieyinem 


Gdańsk, 9 marca. P.A.T. Z Kowna donoszą: 
niemiecka wschodnia kasa pożyczkowa wyraziła w 
toku rokowań, prowadzonych w Kownie, gotowość 
zapłacenia Litwie około 50) milj, mk, niemieckich 
žako ekwiwalent za zyski osiąśnięte z emisji uskis 
tecznionej przez tę kasę, a nadto gotowość wypła- 
cenia Litwie 75% zysków osiągniętych od dnia 3 
stycznia r. b. do dnia, w którym ustanie odpowie- 
dzialność Niemiec za waluty wydane przez wspom- 
nianą kasę, Delegacja rządu niemieckiego wyra- 
ziła swoją gotowość sfinansowania litewskiego Ban- 
ku emisyjnego, odmówiła jednak stanowczo wszel- 
kiego odszkodowania za straty, jakie poniosła Li. 
twa wskutek spadku marki nizmieckiej, 


Rozniezeństwo raiadów Roi 


OPINJA RZĄDU ANGIELSKIEGO. 
Londyn, 9 marca. (PAT.). (Havas). — 

W Izbie gmin w odpowiedzi na zapytani 

złożone zostało w imieniu rządu oświa 
czenie, iż rząd angielski nie ma żadnego 
powodu do mniemania, iżby niepodległości 
Polski oraz innych państw, sąsiadujących 
z Rosją, groziło niebezpieczeństwa ze stro- 


O 


Moskwa, 9 marca. (PAT.). Ilość głod. 
nych w Rosji sowieckiej wzrosła do 30 mi- 
ljonów. Do okręgów objętych głodem na- 
Rar go i Paride ERTA rze 
je sytuacja wytworzyła się w powia- 
tach Odeskim i Melitopolskim, 

- POŻYCZKA ANGIELSKA. 

Londyn, 9 marca. (PAT.). (Havas). — 
Rada ministrów pod przewodnictwem 
Lloyd George'a zastanawiała się nad pro- 
pozycją udzielenia Rosji pożyczki w wy» 
sckości 350.000 funtów sterlingów na po- 
moc głodnym. 


Soki włocho-jagoełowiefckie 
| NOTA RZĄDU S, H. S. 


Praga, 9 marca. P.A.T. (Radio). Ta 
teisze dzienniki donoszą z Belgradu, że ju- 
gosłowiańska rada ministrów ogłosiła wczo- 
raj w sprawie Rieki następujący komuni. 
kat: Rada ministrów obradowała nad sy» 
tuacją wytworzoną na skutek ostatnich 
zajść w Rjece i postanówiła wysłać do 
Rzymu notę protestującą. Tekst noty zo» 
stanie zakomunikowany gabinetom wszyst» 
kich państw sprzymierzonych. Zarządzo- 
no wszelkie środki w celu ochrony intere- 
sów Jugosławji. 

NOWY NAPAD FASCISTÓW, 


Rzym, 9 marca P A.T. (Havas). Według wia. 
como$:i z Zay (Zadar) faściści zaatakowali tam» 
tejszy konsulat jugosłowiański, przyczem po sforu 
sowaniu wejścia dokonali zniszczenia wewnętrzae» 
„go urządzenia lokalu. 
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Wydawca: Rada Nasz, P. P.S, / | 


PNIA WYSPA NITY. 
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- powstanie w Irlandii 


Londyn, 9 marca. (PAT.). (Radjo). a 
Położenie w Limerick znacznie się zao- 
strzyło. Powstańcy otrzymali większe po- 
siłki, Żądają oni utworzenia niezawisłego 
państwa irlandzkiego. Irlandzki rząd pro- 
wizoryczny wysłał do Limerick swoje woj- 
ska. Obawiają się, że powstanie obejmie 
Cork i inne miasta Irlandji południowej i 
wschodniej. 
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— Reuter donosi że ang. Izba gmin przyjęła w 
trzeciem czytaniu 255 głosami przeciwko 52 usta- 
wę w przedmiocie ratyfikacji traktatu irlandzko- 
angielskiego, 


Sprawa Bantu Przzmystowem dla Cin 


ŚLEDZTWO PRZECIWKO P. BERTHELOT. 

Paryż, 8 marca. P, A. T. (Wied, B. K.). Jak 
«onosi „Echo de Paris” Poincaré przyjął w ponie- 
działek b. generalnego sekretarza ministerjum spr. 
zagr. Filipa Berthelot'a i zakomunikował mu, że 
przeciwko niemu zostanie wdrożone śledztwo dys- 
cyplinarne, aby mu dać możność złożenia sprawo- 
zdania o krokach, jakie przedsięwziął w celu uru- 
cnomienia Banku Przemysłowego dla Chin. Rada 
dyscyplinarna zbierze się za 2 tygodnie. 


Proces o madażycia 1 lichwe ma 6, Saska 


Kcłowice, 9 marca, P.A.T, Wczoraj zakończył 
się tu wielki proces, jaki ciągnie się już od 4 mie- 
sięcy w spąp wie ośromnych nadużyć i lichwy żyw- 
nościowej na G. Śląsku, a mianowicie w Katowi- 
«ech i okolicy. Miljonowych nadużyć dopuszczali 
się: sekretarz miejski w‘ Katowicach, Październik, 
urzędnik Wacławek i 20 innych urzędników. 13 o- 
nrońców broniło oskarżonych. Przesłuchano 300 
świadków. Wyrok, jaki zapadł, skazuje Paździer- 
nika na 5 lat donu karnego, 5 lat utraty czci'i 
90.000 mk. kary; Wacławka — na 3 lata domu kar- 
nego, utratę czci na przeciąg 5 łat i 29.000 mk, 
grzywny; Hofmana — 2 lata domu karnego, utratę 
czci na przeciąg 5 lut i 56.000 mk, kary, Reszta o. 
skarżonych skazana została częściowo na karę wię- 
aienia, tzęściowo na grzywnę, 5 oskarżonych uwol. 
niono, Pozatem uchwalono przymusowe ściągnię- 
cie 1.854.785 mk. 2 wojennych zysków oskarżonych. 


fetowania poleko-nieni:ekię 


AXAD. UMIEJĘTNOŚCI O GWARZE ZW. 
„WASSERPOKLNISCH"”. 

Kraków, 9 marca. P.A.T, W związku z propo- 
zycją, wysuniętą przez delzgację niemiecką w Ge- 
newie, aby w szkołach polskich, znajdujących się 
w niemieckiej części G. Śląska wprowadzono dja- 
lekt t zw, „wasserpolnisch”, jako język wykłado- 
wy, Akademją Umiejętności w Krakowie wystoso- 
wała de prezydenta Calondera następujący tele- 
gram: ; k 

«Dowiedziawszy się, że delegacjo niemiecka 
Genewie żąda wprowadzenia esi Was. 
serpolnisch" do szkół części G. Śląska, przyznanej 
Niemcom, Polska Akademja Umiejętności w Kía- 
kowie stwierdza niniejszym, że ten djalekt nie jest 
językiem literackim i że mieszkańcy polscy całe. 
go G. Śląska używają wyłącznie języka polskiego 
w kościele w prasie i w literaturze”, 


Wiałomogii telepraticznm. 


— „Times* podaje, że kmoki wojenne pomię. 
dzy Grecją a Turcją ma froncie Eski-Szehir zostały 
— Dzienniki rumuństcie donoszą, że w okoli 
cach Odesy wybuchlo nowe powstanie przeciwbot- 


sło obowiazujący dotychczas w pogranicznych oline 
gach Slowaczyśy stam wyjątkowy. i 

— Rada ambasadorów we wtorek upoważniła 
gen, Nolleta, ażeby przyznał rządowi niemieckiemu 
ostateczny termin do 30 maja w sprawie miesenia 
wojskowej  orgsnizycji niemieckiej policji bezpie- 
czeństwa, 


— „Magyar Lioyd* donosi, że w najbliższym 
czasie przybędzie do Budapesztu Hugo Stinnes, w 
celu kosterowenia z przedstawicielumi węgierskie. 
go przemysłu żelazmego, 

— Wedlug doniesienia pism z Madrytu, komi- 
saw dla Maroka ustępił g powodu nieporozumienia 


Stresemen przemawia; sa dalszą koncentracją prze- 
mysłu i wielkiego kspitsła niemieckiego. | 
w Rzymie biskup łackosżytomnierski Ignacy Dubaw- 
ski, $ 
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Z Rady Miejskief. 


Radni składają mandaty, -| Pozbawienie ludności 
Szmulowizny wody. — Wniosek o zapomogę dwu- 
tygodniową na Wielkanoc robotnikom miejskim. 


Przed przystapieniem do obrad iczą- 
prezes J; Baleki ZakomunikowaKednte Mie 
ANR 2 zryw 
p Pole” St Mowie Jęz 
Radny Nowicki uzasądniął rez ; i 
niewyraźnem stanowiskiem N.P.R, O W 
leńskiej. N. P. R. z Mo którego r, owicki o- 
trzymał mandat WEYSE o ioia pozycję języczka 
u wagi i nie zajął pó wytaźnego stanowiska na- 
rodowego. res: AA e r. Now. prawicowi radni 
przyjęli oklash wniosek Magistratu w s i 
rzepisów emerytalnych i anon eN 


stosowania da miejskiego 


wniosek 


| szeństwo w 


ROBOTNIK, piątek, 10 marca 1922. 5 
EZ 


374.629.926 mk. na zwiększone wydatki personalne 
w nnee daialach Magistratu, 

Š wnież bez dyskusji przyjęto wiosek Prezy- 
djum Rady Miejskiei w sprawie dodało h psi 
eriy na wydatki gospodarcze biura Rady Miej- 

j. 


„Po uchwaleniu szeregu wniosków mniejszej 
Wagi oraz po wysłuchaniu odpowiedzi na interpe- 
lacje, pomiędzy innemi na interpelację r, tow. To- 
ra, w sprawie potrąceń pracownikom miejskim za 
strajk, Rada Miejska przekazała Magistratowi na- 
stępującą inierpclację r. tow. Lewacza: 

/INTERPELACJA, * 

Ponieważ mieszkańcy ul Kawenczyńskiej i Sie- 
dleckiej korzystali z wodociągu miejskiego, usta- 
wionego przy ul. Kawenczyńskiej róg Objazdowej, 
Przez dłuższy przeciąg czasu, a obecnie są pozba- 
wieni wody z przyczyny zamknięcia tegoż wodo- 
ciagu przez Magistrat — / 

niżej podpisani zapytują Magistrat co było 
Przyczyną zamknięcia powyższego wodociągu i czy 
było celowem pozbawianie mieszkańców Szmulo- 
wizny wody. : 

Ponieważ gospodarze najbliższych posiadłości 
pobierają od 5 — 10 mk. za kubełek wody, a mie- 
szkańcy okolicy są te ludzie wyłącznie ubodzy, 
przeto sapytujemy, czy Magistrat jest skłonny uru- 
chomić z powrotem skasowany wodociąg, 

(podp. R. Lewacz i tow.). 


W imieniu klubu radnych P. P. S., r. tow. Ja- 
worowski zgłosił następujący wniosek: 
WNIOSEK. NAGŁY. 


Radą Miejska uchwala wypłacenie na święta 
wielkamu ne drozyżnianej zapomogi świątecznej 
rracownikom miejskim w wysokości dwutygodnio- 
wego, zarobku. > ą 

Po «dczytaniu wniosku tego zabrał głos pre- 
zydznt miasta, Nowodworski który zapewnił, że 
sprawą zapomogi świątecznej zajmuje się ine Ma- 
gistrat, wobe: tego prosi o cofnięcie wniosku. 

Radny. tow Jaworowski uważa, że wobec ta- 
kiego stanu rzeczy nic nie stoi na przeszkodzie u- 
chwal:ciu nagłośći przez Radę Miejską. 1 

Oczywiście że sławetna większość Rady Micj. 
„kiej nagłość wniosku odrzuciła. f i 

Drugi wnissek również tyczący się robotników 
miejskich przekazano komisji finansowo - budże- 
towej eraz na życzenie radnych prawicowych tak- 
że do komisji regulaminowa - prawnej. 

Wniosek złożony został przez x, tow, Dobro- 
wolskiego i opiewał jak następuje: 

WNIOSEK NAGŁY. 

W roku bieżącym część pracowników miej- 
skich zostaje powołana do służby czyrnej w woj. 
sku, rodziny zaś ich pozostają bez żadnych środ- 
ków dv życia gdyż płace zarobkowe w dzisiejszych 
czasach nie daja możności stworzenia tego zabez- 
pieczenia. 

Wobec powyższego Rada Miejska uchwala: 

1) wezwać „Magistrat do wypłacenia wszyst- 
kim pracownikom, którzy w tym roku wstąpią na 
służbę czynną zasiłku pieniężnego w wysokości 3-ch 
miesięcznej pensji; 

2) zapewnić powracającym ze służby pierw- 

przyjęciu na dawne stanowiska miej. 
skie. ) Piar 


nm 


Ruch robolniczy. 
b. ioia marti. 


Obchód dla uczczenia 30-lecia „Naprzoda” 
i 25-letniego jubileuszu poselskiego tow. 
Ignacego Daszyńskiego. se 
W sobotę dn. 11 marca o godz. 7 wiecz. 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie przy 
ul. Dunajewskiego 5 (li piętro) odbędzie 
się uroczysty obchód z urozmaiconym pro- 
śramem artystycznym, dla uczczenia 30-le- 
cia „Naprzodu“ i 25-letniego jubileuszu po- 
selskiege tow. Ignacego Daszyńskiego. 

0. K. R. Warszawa Podmiejska podaje dowi- 
domoci, iż Guia 12 meres n b. o godz, 11 ammo 
w tokału O K. R. WaretawaMiasto (Aż. Jonozóf m- 
skie Nr, 6) odbędzie się okręgowa kenferercja eati- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) sprańwadaia 
amgznizacyje, 2) sprawozdanie palityczne i gospo- 
dereze, 8) sprzwy wyborze, 4) wolne wnioski. 
Obecność delegatów komitetów dzielnicowych bez- 

Drielniea Śródmiejska, W piątek tn. 10 b. m. o 
8. 7 w lokalu duielnicy (AL. Jerozolimskie 6) odbe 
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 

Dzielnica N,-Bródze, [W piątek du, 10 b. m. © 
g.5 w lokalu dziełsiey (Olbmieka 16) odbęduie się 
ogóle zebranie czicaików dzielnicy, 

„Dzielnica Powiśle. W piątek dn. 10 b. m. © g, 7 
w lokalu dzielnicy (Solec 68) odbędzie się ogółno 
zebranie czdoników dzielnicy, na którem dr, Pień- 
kowski wygłosi odczyt z dziedziny hygieny. 

e razy Jerosciinika, W piątek dn, 10 b, m. 
og: talu dgielnicy (Ohodna 41) odbędziesię 
posiedzenie komitetu dzielnicowego 


Zw. prac, miejskich (Warecka 7 m, 4), Jutro 
punktucdnie o goda. 854 pp. w łokalu Związku (Wa- 
recka 7 m. 4) odbędzie się ogólne zabratie prae, 
Wydz. II-go, t. i. Taboru Miejkiego. 

ie o godz, 6 wiecz, w. lolis 
lu Związku odbędzie się ogólne zebrenie prac, Wy- 
działu Vll-go, t. i. Plantacji Miejskich. | 

Zebranie służby domowej, W niedzielę du, 13 
b, m. o godz. 5 w lokalu Zw, dozorców 


—— 


RE boke. domowych 
(afistratu — o kredyt (Leszno 53) odbędzie się zebranie służby domowej. 
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| OO CZT ZE TEZ YE CZE S reem 
SPRAWOZDANIE Bolgia 306 — 34250. 
w walnego zebrania dozorców domowych m, ść, Londym 18,200 — 18.000. - 
Warszawy, « (Praga 72 — 70, 


Doia 8 marca r. w sali teatra Powszechne. 
go odbylo się walne zebranie, wspólne, związków 
zawodowych dozorców domowych, mą którem oma- 
wiano sprawę żadań ekonomicznych \ Po zagujeriu 
zebramia przez tow. Grajnerta, 3o jednogło- 
śnie rwybralo um przewodniczącego tow. Twznow- 
skiego, Następujj odczytemie protokułów ze wspól- 
nych ko-ferncji związków zawodowych dozorców, 
z kiórych wymika, że związki opracoway wspólne 
żądemia ekonomiczne dozonów domowych, że żąda. 
mia te popierać gotowe są oba związki wszełkiemi 
rozporządzelnemi środkami, oraz żądań, podanych 
we wczorajszym uumerze „Robotnika“: Przewodnie 
czący udziela gosu zapwoszenemnit przez zw. zw, 
doa. dom, mwicepmesowi Rady Miejskiej, tow. Jaw 
rowelc'ernu, i 

IW piękem swem i wzeczowem przemówienin 
tom Jaworowski odmalowal ciężką dolę dozorcy 
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Po przemówieniu ob, Mfłośmiaka-f tow. Twe- 
rawskiego, który nawołuje dozorców do solidarnej 
walki o słuszne swe prawa, do zapisywania się do 
Zwiad, boś tylko przez zorganizowamie się w 
uwiązoach zawadewych wywalczyć mogą oni sobie 
tegeze warumki bytu, przewodniczący udzielą głesu 
tow. Grajneruowi, który odczytuje następującą re 
zducję: 

Wano zebranie wszystkich dozortów doma- 
wych m, st. Warsztwy uchwala i akceptuje—prze- 
dłożcwe przew cba związki domereów domowych — 
żądamia, W przekonemiu, że żądzmia te są shusme, 
że wobec szalejącej drożyrmy wystunwą zeliediwia 
na utrzymomie zię przy życiu, od żądań tych nie 
adstąpimy eż do pomyślnego załatwienia, 

Uważwjąn, iż tylko- przez zorganizowanie się „Wẹ 
„Zwiazku zawodowym polepszyć możemy sobie wa- 
mmiki ekomomiczne, starać się będziemy, aby w! sze. 
tegah zwiąrtów nie brakło żadnogo ź nas, 

Jako kami czonkowie, zcbowiązujemy się so- 
lidamnie stanąć do walki ną wezwanie związków w 
obrenie swych praw i żądeń, Wszyscy od dziś ma- 
teżą do Związków Zawodawych. 

Niech żyje solidarność robotnicza! 

Recolucja sostiła przyjęta jednogłośnie, Zebra- 
nie zomkmięto okrzykami: Niech żyje solidarność 
robutmiczą, 


Rozmaitości, 
Sensacyjny ożenek p. Anastazego Wonslackiogo, 

Gerety amerykeńskie rozpisują się szeroko © 
semsacyjnym ożenku p. Anastazego Andrejewicza 
Wonsiackiego, syna zmositwiczonego reegata pol- 
skiego, byłego dozorcy dziesiątego pawilonu w Wat 
, awie, znanego dobrze u procesu „Proletarjatu*, 

Amestay Wonsiacki (piszący nazwisica swoje Von- 
„ siatskoy-Vonsiatski), którego prasa amerykański na» 
zywa biędnym rycerzem rosyjskim, a w skróceniu 
„V, V“, przebyt cały szereg kampałaji wojeamych 
przeciw bolszewikom, a następnie po różmych przy. 
ściach i podnóżech po Europe, malez? się niespo- 
caiene w Ameryce, jako robotnik w zalłedach 
Bakdwima w Filade'fji. Obecnie ożenił się z niejatcą 
p Stehens, rozwódką, posiadająca 40 milionów do. 
larów, ale jednocześnie 45 lat, podczas gdy Womsia- 
chi ma zaledwie 28 lata, 

Ślub państwo młodzie wyięi w New Jorim, 
przyśpieszając go w tajemmicy o jedem dzień, eby 
uriknyć rozg'osu — i mikli tajemnicza, Prasa ame- 
rykaństea zajęła się jednak bardzo gorliwio m/odą 
parą i postenowi!a nie spuszezać jej z oka podczas 
miesiąca miodowego, tak że od dnia ślubu rozpoczął 
się formelmy pościg reporterów za pp, V. V.! Oaia- 
teozmie pp. V. V. mie udaje się zaiknąć z oem se- 
porterom nawet na kilka godzin, chociaż wciąż, u- 
cielkając przed nimi, zmiem'ają miejsce pobytu; zna. 
łeziono ich w ustronnym hoielu'wiKamadzie, emale- 
iomo ich w Filadelfji itd, Dzienniki amerykańskie 
pelne so ezczególów o ch „miodowym miesiącu ! 
włącznie do stedognafowanych nzmów s durodka- 
rzem i shużbąt 


Jax stę duwiądujemy, kandydatury pp, Klotta, 
Meślemki, Majchra i Potoczka ma Min, Pracy—upa- 
dày: 


Głosy czytelników, 
Czas już położyć kres,, 
Od szereg: miesiecy pomiędzy neteristam i Iz- 


bami Slrarbowemi *nwa, rzec można, wojna omo- 


wa Pozostawiam na stronie kwestję racji, bo koż- 
da sinome twierdzi, iż tę rację, właśnie, ona ma, 
lzba Sksrbowa rzuca gromy grzywien, nott- 
rjat, plodząc nemorjały, chreni się za swą ustawę 
1 konstytucję, twierdząc, iż tylko sąd może eion- 
kam jego wymiewać kary, laba Skarbowa żąda 
sprawcadań, wikraczejących w. dziedzinę zawarowa- 
nej przez prawo łojemnicy skiu i wymagającyh od 
notarjusza gmautownych wiadomości rolniczych, mo- 
target twiendzi, że dla fiskusa wystarcza rodzaj 
wanzakcjj, jej suma i wymier stempla i powiada, 
ġo, w rubryce „nodzsj uprawy żednej odpowiedzi 
dać nie może, bo notarjmsz mie jest rolnikiem, a 
gdyby mim i był — stroma nie chce wpisywać do 
akir trałetaiów o, rolaietwie, Notarjat co miesiąc 
wysyła sprawbzdenia, poch'emiające dużo czasu i 
papieru, Jeba Skarbowa zwnica te sprawozdania, 
Czes wielki, by władza połcżyla kres tej zwsdzie, 
4 Netarjusz. 


Zycie rospodarcz? 
Notowania Gieldy Warszawskiej, 


Dolery Stem Zjedn, 4030 — 4040, 
Berlim 16.00 — 1650, 
Franki śraneusikie 363. 


Cezy zlota i srebra, Potka Krajowa Kasa Pa- 
życzkowa nabywa obecnie złoto i srebro ua rachu- 
nek Ministerjrm Skarbu po cenach podamych poni- 
ġej, któne obawiazwią do odwołemia: 

Rubel złoty mk, 1800, srebrny 850. Marla m, 
zł, mik, 883, srebrna 236, Korona a-w. zł. mik. 708, 
sr, 197. Frak fr. z, mik, 674, sr, 197. Funt ang, zł. 
mie, (7000, szy], sr, 247. Dolar zł. mk. 3.196, sr. 
1.186. Gram czystego kruszcu próby powyżej 90% 
złoto mik, 2.825, srebro 47. 


KAPEA ES A PROBE RZY RYŻOWE EEEO I DE EET 
WILEŃSKA DYREKCJA KOLEJOWA 


A ZARZUTY PRZECIWKO P. DOWSINOWI. 


W gazesie „Robotnik w numerze 66 z dnia 7 
marca r, b. w art. p. t. „Stosunki w Dyrekcji Wileń- 
skiej P. K, Pq, Pan Dowsin”, zostaty przytoczone 
fakty nie odpowiadające rzeczywistości mające ce- 
<hy oszczerstwa w stosunku da Dyrektora Oddzia- 
łu Wnłkowyskieg» Dyr. Wil. Inż. Dowsina. 

Przeto upraszam o wydrukowanie na mocy ist- 
niejących przepisów. prasowych niniejszego wyja- 
śnienia l 
Wszystkie dane przytoczone w wyż wzmianko- 
wanej korespondencji zcstały ogłoszone na wiecu 
kolejowym w Wilnie, dn. 15 stycznia, 

Sprawa została odesłana do Prokuratora dla 
pociągnięcia oszczerców do sądowej odpowiedzial- 
ności. O rezultatach niz ominę zakomunikować do- 
datkawo r 

Prezes Dyr. Wil. P,K.P. E. Landsberg. 

Wyjaśnienie to oczywiście niczego gnie wyja- 
śnia, podaje tylko subjektywny sąd p. Landsberga. 
Fceczekamy, co powie sąd państwowy. Red. 
SEIA RREI POCO ILATE RT TOD TOPAZ ORDEA 

CZWARTA LOTERJA PAŃSTWOWA. ` 
Piąta klasa, — Drugi dzień, 
Główniejsze wygrane» 

MK. 80006 n-ry 65388 86659 

Mk. 40000 nr. 32958, 

Mk, 30000 mr, 10869,” 

Mk, 25000 n-ry 11621 49427 67960. 

Mk, 20000 n-ry 4492 48286, 

Mk, 15000 my 15282 26455 89071 41871 45761 
78469 80200, ; 

Mk. 10000 n-ry 12656 24785 24923 32478 S6351 
45760 16652 65078 60272 TAITI 81810 85749... 


Kronika, 


STAN POGODY . >] 
(według dmnych Państwow. Instytutu Meteorolog.) 

Temperatura najwpisa wynosiła woj w 
Warszawie 9.5, uajuiższą +8.60. = 

Prawdopodobny prmebieg pogody w dhim drè- 
siejszym, Pogoda zmienną, chłodniej wóatry pół. 
UCONO-Zachodnie, 

Chleb. Począwszy od dnia 9 marca r, b. cena 
chleba, sprzedawanego przez Wydziaę Zaopatrywa- 
nią w sklepach miejkich i pul.ktach sprzedaży 
wymosić będzie: w bochenku okrzgtym mk. 130 za 
1 kig. netto, w bochenżu podłużnym mk, 135 za 
-1 kig, netto, 

Cukier i jaja fanieją, Pomimo, że cene wytycz- 
ną na oukier wynos 265 mis, w wielu ektepachi 
sprzedają cukier po 260, -a wozoraj w miektórych 
punistach sprzedaży obniżono ceny na 255, a m je- 
dmym sklepóe va ul Chiodcej — mawet na 253 mk 
Co do jej, oeny wytrcmej nie podano, mimo to, 
artykuł ten gwa'townie tanieje, Gdy onegdaj jeszcza 
cena jaj wynosiła 45—560 mk. na sztukę, wczoraj 
sprzedawano już po 35—37,50 f, 


a) Podwyższenie taryfy tramwajowej. Magi 
strat postanowił wystąpić do Rady Miejdkiej v ma- 
gym wnioskiem o podwyższenie taryty tramrwiażo- 
miej i autobusowej od 1 kwietnia r, b o 83% %. | 

a) Warszawa—Królewiee, W: stoja 
telegrefu w tych dniach otrzymała połączone 
pośrednie z Królewcem, dia wymiary korespom 


U 


a) Regulamin komisji rekwizycyjnej, Mogistraą 
zudwiendzi! projekt zmienionego regulaminu komi. 
sji rekwizycyjnej przy Urzędzie Mieszkamiowym m. 
a, Warszawy, Komisja składać się będzie z 5 osób 
i wchodzić do miej będą: 1) delegat Urzędu miesz 
kamiowego, jako przewodmiozący, 2) przedstewicied  . 
komisji miesdkeniowej, 8) ławnik Magistratu, 4) 


Zniesienie pociągu W myśl zawiadomienia 
krakowskiej dyrekcji kolei państwowych, pociąg 
beapośredni pośpieszny Krzków—Lwów—Borystaw 
przez Nowy Zagórz i z powrotem zostanie stray- 
' mamy z powodu słabej frekwencji, 
` Kenfiskata, Z rozporządzenia Komisarjatu Rzą- 
du ma m, st, Warszawę w dniu 9 marca r. b, obdo- 
żono aresztem Nr, 2/3 czasopisma miectęcz:ego p. 
m, „Na przełomie" z datą Warszawa w merou 1902. 
Z Politechniki, Życie naszej młodzieży akade- 
po ciężkich przejściach wojny, zaczyna 
wracać do równowagi i mormaluego biegu, Nauko- 
we kola wydziałowe studentów politechniki rozwi- 
jja szeroką i intensywną dzia”a'lność, Zanotowaś 
uależy podjęcie dawnego wydawnictwa „Czasopis- 
ma‘ tych kół którego pierwszy numer pod zmie- 
niowym tytulem „Ars Technica“ opuści prasę w 
końcu marea r, b. Pismo to będzie miało na oela 
krzewienie samodzielności iw studjach młodzieży 
politechmicznej, a przez utrzymanie wysokiego pos 
ziomu naukowego, ma zamiar zainteresować osoby, 
stojące poza Poltechniką, 
f 


RUBUTNIR., 


Bziś Amerykanie 


Trupa AURORA. 


Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu- 
ki. Pozatym reszta nowego progr. 
marcowego. 


Spadki „amerykańskie*, (Min. Spr. Zagr, ko- 
«"mikuje, iż w 4ym kwartale 1921 m. (Konsulat 
"en. Rzplitej Pol, w. New-Jorku skolektowat spad- 
sów po obywaiełach polskich ma ogólną sumę 
20583.10 dolarów, ilość zaś spadków, przesłanych 
f ĉo Polski w 1921 roku, wynosi w ogólnej sumie 
e 0715.084,36 dolarów. Jednocześnie Min, Spraw Zagr. 
oemumikiuje ponownie, iż w uwiązku ze Starania- 
mi otrzymania spadku lub odszkodowania z Ame- 
"ki, do podanie, nadsyłanego do Departamentu 
fenaularnego M. 8. Z. (Fredry 1), oprócz peno- 
Heonictwa notarjalnego dla mwiaściwego Konsulatu 


s aAA, imiona rodziców, datą „i aisjawo 
arodzemia. 

Co się tyczy odszkodowań, oprócz wyżej wymie. 
niomych dowodów, należy każdorazowo jeszcze do- 
iączyć de podania oryginalne recepisy poczty, ban- 
ku, listy lub inne dokumenty o przesyłce pienię. 
dzy „przez zmarłego, lub w razie braku tychże, ga- 

przysiężone zeznanie niezaiateresowiamych świąd. 
ków, we io aaah owiewki, w jakim <zasie i w 
jakiej sumie mieboszczyk przysyłcę pieniądze swej 
rodzinie na utrzymanie, które Ío zezmamia winny 


ści państwowej wystawione we właściwem miano- 


W sprawie swrofh przedmiotów platynowych, 
należących do umiiwersytein wę Lwowie, a zarekwi- 
rowamych w 1917 roku przex austrjacko-węgienski 
, zarząd "wojskowy, korespondent PATA w Wiedniu 
donosi, że przedmioty te, przedstawiająco obecnie 
wartość okolo 10 miljonów. mk., po dłuższych sta- 
- ramiach, zostały odebrane od rządu 


wy z uniwersytetu Jagiellońskiego, a przedstawia- 
jące mniej więcej tę samą wyttość, ©. 
ODCZYTY I ZEBRANIA, 


Odczyt e Słowakach, |Wczonej w Związku Zibi- 
žemę Narodów Qdrodzonych Kangan o 
sie odczyt p Fr. Ungra, redaktora „Slovaka: 
„Słowadkim ruchu nanodowym*, ar ów 
śuiemiami mamego, działacza słowackiego, prezesa 
Słowackiej Rady Narod. prof: Fr. Jelic. W prze- 


mi czeskimi w marzacowem śm wspólnem pożstwia 


nie Wotnomyślieicli Polskieh urzą” 
dme dziś o godz, Ak pc krzem e e 
uk Siennej 16 odoyt p. Br E 
bez buddyzmu, jego po- 


y eugenista profes 
dzieci. 


Towarsystwa Krajoznawczego, Dziś 
jczmego (Karowa $1) o Gda 8 
| Antoni Sujtowski odczyt tp, t, 


W sobotę dria 1 
oneee YNGA C (Okólnók s 


bez drutu”, A a og. 8% 
wolay dła wszysikich. 
Polska a Odbudowa Rosji, Dnia 13 marea, t. j. 
pry ya s swilecz, w dukalu Tow 
Polskich przy ul, RE 
wej 19 kie się odczyt p. Adelrsemdra Ledaig. 
kiego pt. Polske. + a odbudowa Rosji“. oz 
tnastelecie Polskiego Towarzy stwa Psychoła- 
MAJ Założone w r 4907 przem a did [Wdadysła- 
„u Weryhę _ Polskie „Towerzygiwo, Psychologiczne 
óta zw tuje się do. Świięcemią swego piętnastole- 
, «ia, które zbegi siẹ Z 250-em  posiedzelaiem mau- 
mulek komeni Tom EATS + © Gos © "WIEC Me ech 
marca r, o r 
A podr Budzińskiego (Uniwersytet War. 
i Krek. Przedm, 28), Posiedzemie zagaj obeo- 


i przewod Taw: dr, Tedewsz jaki, po. 
m asp bę dr, Jam Fryling przedstawi je- 


czem Sekretarz : 
datach 1907-1922. Proś. 
pe, dzięłałaość ego dr. Tadeusz Kotarbiński wy- 


Ie. 


PIĘTER, TU marca TYZZ 


WYPADKI. 


Napady bandyckie, W dniu omegdafszym 

= mach rannych ma powracającą a Marek dak mad 
Saradzamiotwą (Wronia 32) napadło 3-ch 

nyeh w rewolwery bandytów i zdarli z niej 

pusżowe. suknie, chustkę i obuwie, omas znabo- 

wiemy ród 32 tysiące marek ze srebrnym 'worecz- 
i, z w -stropę Wawra. Wartość arałbowa- 


nych w Y Bewoner bandyt sm i pod groźbą 
zrabowali mu 20 tysięcy marek: i zbiegli, 


SBC e odj, Atrykanina, W dniu 


pod w i czjiowi: 

tego, ale z wargami o ksztalcie nie 
irzymańł lo się, że nie-żi4 où zupełnie pol- 
in © Władał jedynie językiem miemiec- 
„mie Sprowadzony do Hawana policyjnej w War- 


SZ F 
pni „powiedział, że yw 
ki Niem reż Służyt 
poddamy niemiecki, 


požar w gmachu ratusza w, Jelka 

policji państwowej. gdzie w kuchui dla ekoszanowai. 
nyoh policjantów zapaliła się podłoga z powodu ma- 
Pogotowie ratuszowego oddziału straży, po wyrą 


skiej „YMOAĆ, | 
policjantów, d 


chód "wyjechał poza miasto. Funfacjonecjasoa 

komisarjatu, wywiadowoy ekspozytury 

gan i Gajewicz, po kilkotygodniowych bezowocnych 

Zosmikikyał Wach, wczoraj uzreczcie natrafili i sma- 

leźli „skradziony samochód w Żeraniu pod Wenu- 
Amdromita Ostapienki, 


wą, wi zabudowaniach Aue 
tomobił był już przemalowany i przerobiony, 

~ Złodzieje pomorscy, W tych dniach st. przodo- 
«mik powiatu a.s POW; Aen 

ap Doba Aa Moana w Aiei Gaj 
czakęwej przebywa od czasu do czasu jakieś bowa- 
rzystwa, re_ujaiża do niej. s Pomorza. ablado- 


P> ape w 
GAY Torunii | 


u sagerar ðo- 
chodzenie mstaliło . isiaiemie jeszcze killgu inmych 
Aana w Włocławku i Kutnie. Składy te złikiwi- 


Czy), z 

Bandyta w kyfrze, W dniu rwezerajszyma poli 
powiat paka. >.) peszukiwaniu bandy. 
= kmh: w pa w tk 
miejskich zaulkach, Poszukiwamo kilku 


SA IE byla wiadomo, że trwdhią się bandyt 
w Ottinowekich, zaóresztarwano gr A 
osobników, bor. epuściwszy już mieszkanie, 

ZĘ, niechecmością syma Otfinewskich, Ka- 


A oddycha. jedną 

ara twa Guia wali LDAN UNODI Eai 
finojwski, pęszukiwany od czterech miesięcy, krtóre- 

R EE E EE C 


: Teatr i Muzyka. 
PREMJERA SIEROSZEWSKIEGO 
" W „ROZMAITOŚCIACH". 


Premjera „Bolszewicy” odniosła tryumf 
teatralny, a drugi akt ukazał talent znako- 
mitego. prozaika w zupełnie nowem świe- 
tle — jako psychologa nieppzecigtnego i 
budowniczego dramaturga. Takt artystycz- 
ny i głębia psychologii sprawiły, iż typy 
Rosjanina-bolsze dwojga Żydów- 
bolszewików nigdzie My spadły do pozio- 
mu 0, Ero traktowania kwestji 
rasy, aktorów świetna, zwłaszcza 
So ; oi Baya - Rydzew- 
reje" Reżyserja scen zbiorowych dosko- 
nała. Autora oklaskiwano z całym zapa- 
łem. — parą end „anek = nu- 


merze następnym." 


| meatr Wielki, Dziś See , jutro s 
przedstawienie dla młodzież K d ne 
tro wieczorem „Pam Twardowojki* IW miedzie. 
emi wieczorem Ep i” 


PP 


sł 


extr Polski, Codziennie którego 
po iwan IW: niedzielę o g, daj sma: 


Teatr im, Begusławs „Grube ryby”, 
futro 7 Pa Paska: misadia pp. 93 


. Codziennie Ory interes". m” 
„Ósma żona Simobuadego”, 


walec WA W OWĄ 7 7 PRD T 


oł YA A; MAE RE a Ae ia erd EE a ARES A AE T E TAADA r RE 
i AN i PC 
x 4 . 
8 i ROBOTNIK, piątek. 40 marca 1922. Nr. 69 

: a Sereen 
Teatr Maska, Dziś „Křopoty genjusza”. tyka wśród szerokiej publiczności. Przepi kę 
Teatr Nowości. Dziś „Księżna /Qzardaszka”*, doki Wschodu, "m poz Pie bpe pdi 
Teatr Wodewil. Dziś poźegnalny wieczór Ka- | słoni, a przytem ciekawa, pełnał werwy, akcja — 


weckiej: „Wesoła wdówka j część koucentowa. ; 
„ Teatr Nowy, Dziś i codziennie „„Dzieiwczę a Ho. 
landji*, [W próbach egzotyczna operetką Benaize 
ky'ego ` „Japonke“, 
Teatr Dramatyerzy, Dziś i jutro występ gościn. 
ny zespolu ukmażńskiego w sztuce „Cyganka Aza*, 
Teatr Praski, Dziś „Stare Miasto‘, W próbach 
nowość „Walka o mieszkanie, ` 
Teatr Powszechny, Dziś po raz ostatni „Strachy 


Teatr Nowy dla dzieci (ul, Marszałkowska 125), 
W miedzielę o g, 12:w poł. „Polowanie na wilka 
i „Kajluś wśród Indjan“. oraz pantominą dziecięca 
„Zaczaroiwalny las“, Ceny miejsce znacznie zniżone, 


w 


wszy$iko to składa się na całość madzwyczaj iniere- 
sujacą, 
„ Na malowłańczem tle życia himdusów rozgrywają 
się dzieje pięknej tancerki z Paryża, poślubiona 
przez młodego maharadżę, Fakir Baghira, uwadając 
związek tem za mezaljans, mogący ściągnąć nie. 
smzęście ma kraj, starą się zgubić „białą bajaderę"* 
ua pomocą hypmotyzmu. Wszystkie jednak zabiegi 
jego, jak i dwóch szarlatanów paryskich, czyhają- 
cych ma klejnoty wadezymi, zostają zaiweczone dułię. 
ki pomysłowości i odwadze Reynnolda, przyjacieła 
maharadży i jego dzielnej ukochanej. 

Świetna gra wszystkich artystów i staranmą re- 
żysetja podnoszą jeszcze wartość tego filmu stawia- 


jąc go na wysokim poziomie artystycznym. 


Ika. 
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. A AAN n ESAE MNE EEDS Y 1A TCA 
; m" Opieka. raa PEN. ów”. Wyse- POKWITOWANIA, 
wiany obecmie w kino Opi obraz p. t „Pinaci a kp | 
trupią główką” należy bevwaruukowo «do niezwyt Na Bibljotekę Publiczną, | 
kle udałych, Oryginalmość pomysłu, żywa, pełna Dla uczczenia zasług społecznych przedwcześ- | 
wiemwy akcja, a zwłaszcza bajeczne wprost 3a | nie zgasłego Bolesława LubiczZahorskiego—Jam i 
p Icy ga walk i przygód, tworzą cal =N Helena Homoliccy mik. 2000. 
wą, Amerykańscy artyści, z brawurą 
awe wę nieraz miebezpieczne, role, p mr Na bezrebotnych. 
> i ; Na repatrjantów, powracających z Rosji, r 
Kino Pæ, „Baghira“, Gramy już od tygodnia , t 
w kino „Pan“ egzotyczny dramat „Baghira“ (W gu | Oddział Zw, zaw, rob, cukrowni „Klememsów" 
palmos zasiuguje na powodzenie, z jakim się apo. | mk, 21.000. , 


$9% 


Nakła 


em Tow. Wydawniczego „IGNIS“ 
i © ukazał się tom nowel ; 
Zygmunta Kisielewskiego 


i pod tytułem 
.„PASKARECZKAĆ. 

De nabycia w księgami Tow. Wydawn. „Iznis” ((dawn. E. Wende i Ska), „Księgar- 
17, oraz we wszystkich innych ksiegarniach. 


CH 
TPES 


ni Robotniezej“, Wspólna 


AORE Z 


T-wo Przyjaciół Dzieci|itimi=== 
1) GARMTORY m ebntane od 


ARNAR 


peł ena pieleepowagia pieron dia matek jag 
|| Zagini: D ARNAT jaca 
a Zysblu DORN azożn 


Pesa Zysblum 


* przypuszczalnie umysłowo chora, lat 25 szczupła średniego wzrostu 
szatynka w palcie kowerkotowym i czarnej chustce na główie, wy- 
szła z domu w Czwartek dn. 2 b. m. i do dziś nie wróciła. Kto- 
kelwiek by wiedział gdzie się znajduję lub miał informacje o niej 
proszony jest zlitować się nad zrozpaczoną siostrą i zawiadomić 

ul. Pańska 46—40, > 


kupiony w innej 
firmie i źle się 
prezentujący zakryć możesz 


JĘDIONKĄ od 9.000 mk. ale tyl- 


ko na Polnej 52 DH 


D GMANTÓA 
DED tede gc: 


Wszak prawda? A 
każdemu jest por 


" Obwieszczenie.  _ MIEMM Er EA 


zbliżającej się wiosny. 3 
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie w s dobre, cienie 
dniu 14 listopada 1921 r. wciągnięte: 3) JESIOJKĘ e serw, p'ędko 


„Spółdzielnia Wytwórcza „Praca” z ograniczoną odpowie- | lato i potrzebny będzie Ci gar- 
ddeinascia w joy 7 oa prowadzenia robót budowlanych, a nitur. i 
nych, i leśnych", Siedziba Spółdzielni w Warszawie, Jerozolimska a 
X 6. Członkowie odpowiadają za zobowiązania Spółdzielni do A) IESIONKĘ Me +o ak wielkie 
wysokości 16 krotnie przewyższającej sumę posiadanych udziałów. | p, hie były Twoje wymagania 
Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi: wykonywanie robót dla insty- Zajdźii! ker a na Polnej 52- 
tucji rządowych, kon.unalnych i prywatnych w zakresie budowy pi bomba ŚL BADA aa) Hi r 
èg, mostów, kolei i demów, eksploatacja lasów, urządzanie i pro- wielki wybór i ce- 
adzenie tartaków, stelarni i innych warsztatów oraz podejmowa- 8 od 9.000 mk. 
nie robót rolnych. Wysokość udziału 5,600 mk. (Udział może być |na Polnej 52. DIH Wacław Mie- 
szalski. Hurt i Detal. 
i i fab H metalowa potrze- | 
024 IODIJAA buje MAJSTRA 


A) JESIONER 


dnia przystąpienia. Przyczem przy wstąpieniu członek wnosi 1/5 

część udziału. Do Zarządu wybrani zo-tali: Józef Baran jako prey 

zes, Boleslaw Berger jako zastępca prezesa, Edward Zawadzki jako 
sekretarz, Bronisław Zendlewicz, Antoni Nowakowski, wszyscy w 
Warszawie. Zastępcy: Tomasz Wojciechowski, Bronisław Grajnert, 

obaj w Warszawie. Pismo przeznaczone de ogłoszeń „Robotnik”. 
Zarząd składa się z pięciu członków. Weksie, czeki, pełnomocni- 

ctwa, wszelkie wogóle zobowiązania Spółdzielni podpisuje 2 człon- 

ków Zarządu, wśród nich musi być podpis prezesa lub zastępcy 
prezesa. Korespondencję zwykłą, rachunki, upoważnienia do otrzy- 

> mania korespondencji pieniężnych, przesyłek, towarów lub doků- 

; mentów podpisuje prezes lub jeden z członków Zarządu upoważ- 
Wąskład Zarządu wchodzi dwóch 


wpłacany częściewo w równych ratach w ciągu pięciu miesięcy od 
na wyciąganie i tłoczenie meta- 


lu oraz majstra ze znajomością 
wyrobu drobnej galanterji meta- 
lowej. Oferty składać pod „Prze- 
mysł* do Tow. Akc. „Reklama 
Polska”, Jasna 10. 


mn 

GARÓEROBĘ z licytacji okazyjnie 

` zakupioną nową 
i używaną, męską i damską sprze- 
dajemy tanio. AZ Ta $ 
ka Chrze- elefo 
ścijańska WILLLA 5-2, 176-91. 7 
Palta wiosenne, letnie, demisezo- ` 
nowe, angielskie, garnitury ma- 
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy- 
mi wybór tyłko wykwintnej gar- 


nieny do tego przez prezesa. 

zastępców. 

Warszawa, dnia 15 listopada 1921 r. Sąd Okręgowy 
Wydział IV. 


Z 


WYPRZEDAŻ 


Iki Belgijskie” a ła Valda, bez 
p bmi Apteki, składy. Fpteka A. 
Gąseckiego w Warszawie. 


H hli wybór skromnych, wy- 
p kwintnych. Ceny rzeczy- 
Chor. wen., skór., kosmet. U spól- | wiście bezkonkurencyjne, proszę 
83, m. 1, tel. 402-61. Od 4—8 sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
wiecz. Niedziela i święta 11 — 1. Żórawiej. ER 


mra am a aam ae A. a W a S RDZ PE A EEEE 
Dr. M. Dolkart (li ; i „Unikom” najtaniej 
spec. chor. żełądka | kiszek, UWId sprzedaje Poznański, 
Marszałkowska 72. 


Mazowiecka 11, tel. 194 — 64, od 
Janene 
kwalifikowa or- 
Potrzebne ela E peeta 


5—7 pp- 
! UGŁOSZENIA UKUBNE, ||do bielizny. Piękna 35—5. 
NPER guay męskie w wielkim wy- 


| l ń ściennych, zegar- borze bez wyzysku od 
j ) eyar W ków, budzików na- | 15.000 zą garnitur, palta jesien- 
jwet najwięcej uszkodzonych re- | ne wiosenne, spodnie, uszycie 
peracje tanio, Size Zegar- PE dteżiam ra 
mistrz Gutmacher, Smocza 21,|77ro jrze „ Kru- - 
róg Dzielnej. 21, | cza 24, tel. 226-10." Sklep Polski. 


ARA handlowe półroczne mie- LĘBT KOPDJE oraz platynę i zło- : f 


szane Seküłowicza. In- to. Rafinerja Ba- 
formacje, zapisy Zórawia 42. rona, Królewska 39 m. 11. 
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R R 5 i skiej, 
nadzwyczajna okazja Panth potowe i data: 
BLUZKI wełniane Mk. 1.500 studentkom i zdemobilizowany 7 
~ SUKNIE wełniane „ 2.580 taniej. Dewizą naszą duże obr 

SPÓDNICE angielskie « 500 ty—mały zysk. K e 

ŻAKIETY damskie = 500 Kachenne urządzenie lakierowa- 
+ f KOSZULE męskie zefir. <o hn o 1800 Pon oda Ae aE 
j KOSZULKI | kaleseny trykotowe ciepłe = LOOO. ży IB. róg Żórawiej. bi | 
B-cia ZANDER .chrypkę, duszność usu- i 
Kaszel, wają oryginalne „Pa- | 


Dr. A. Wileńiczyk | Dr. med. M. Bernstein 


Cheroby skórne i pi wc 
Próżna 12; przyjm. od 1i pół— 
3-ej i od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Telef. Ne 402-98. 


Dr. Zygmont Roihath, Soma 


po zwol- 

nieniu z wojska wznowił przyję 

cia, Mazowiecka- 5 od 5 — 7, 
tel. 218-19. 


Br. Bax Berkman PZ 


parys..wener 
skórne i dróg moczow. Anal. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 
od 1—3 i 4—7 w. 


Dr. F. ROSTADAŚKI,. szpi: św. 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 
99-29. Od 2—4 i 6—8. 


